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Protest przeciwko społecznej polityce rządu Queuille,a

U L T IM m  601KÓIH FRAHCUSKICH
Ruch strajkowy wzmaga się

PARYŻ (PAP) Personel metra i 
•uitobuSów paryskich rozpoczął w 
•tiątek rano 24-godzinny. strajk. O 

»godz. - - 16-ej za- 
| marło życie w  ca­
p y  m mieście na 
Iskutek 2-godzin- 
fnego, generalnego 
| strajku ostrzegaw 
Tj czego. Akcja straj 
I kówa objęłń cały 
1 przemysł okręgu 
I paryskiego, mini- 
I sterstwa - ‘ęk- 
I tury oraz zakłady 
| użyteczności pu- 
! blicznej. Strajk 

•>hjął również radio, które ograni- 
•yło swą działalność w ciągu dnia 
o nadaftiia. 2 biuletynów informa­

cyjnych: i. - v Z
& godz. 16 dworce;, paryskie zosta­

ły zamknięte dla publiczności. Wszel 
ki Tucfi- pociągów został wstrzyma­
ny. Pociągi, będące w  drodze, zosta­
ły zatrzymanę^na najbliższych sta­
cjach na przeciąg godziny. Połącze­
nia telefoniczne z zagranicą uległy 
przerwaniu od godz. 16 do 22.

W zagłębiu MeUrthe -e t  -  Moselle 
12 tysiące metalowców: i górników 
kontynuuje akcję strajkową. 28 ty­
sięcy robotników ciężkiego przemy- 
itu *v departamencie Moselle rozpo-

częło w piątek 24-godzinny strajk. 
Kilką tysięcy robotników rafinerii 
nafty w Port-Jerome oraz ponad 
tysiąc robotników zapory. wodnej w 
P eyrat-le - Ćhateau (górna Sa­
baudia) przerwało pracę.' W okręgu 
Brest strajkują robotnicy metalowi. 
W okręgu lyońskim strajk general­
ny zagraża przemysłowi chemiczne­
mu. W zakładach przemysłu farma­
ceutycznego w Saint - Fons robotni­
cy przerwali pracę.

Związek zawodowy górników, 
stwierdzając powszechne niezadowo­
lenie pracowników z powodu gospo­
darczej i społecznej polityki rządu 
premiera Queuille, zażądał katego­
rycznie zaspokojenia postulatów ro­
botników w sprawie podwyżki płac 
do dnia 1 października br. W razie 
odmowy zadośćuczynienia żądaniom 
pracowników, związek zawodowcy 
górników zapowiedział strajk 
dzień 4 października.

Katastrofa p-od Trzebnicą
- na kole i wąskotorowej

Pociąg kplei wąskotorowej idący 
wieczorem z trzebnicy do Wrocłą 
wia uległ katastrofie ó :6 kilome­
trów .od Ttźebnięy. W czasie ruchu 
pociągu wyskoczył z szyb. jeden: w.a 
gon a za nim drugi, trzeci \ czwar­
ty i cały skład pociągu, z wyjątkiem7 
lokomotywy, .położył się ńa nasypie, 
nawiasem mówiąc —- w tym miej­
scu bardzo wysokim. Ńą szczęście 
żaden wagon się nie. stószył 

Dzięki niezwykle pomyślnemu 
zbiegowj okoliczności nikt z pasa­
żerów nie uległ ciężkim kontuzjom. 
Tylko część doznała pokalecZeń od­
łamkami szkła. Najciężej, ucierpiał

konwojent . pocztowy (potłuczenie 
głowy i boku), który mimo kontuzji 
natychmiast zaczął zbierać ' poro z-; 
rzucane przesyłki pocztowe; co nię 
.było, śatw-e ze • względu na ęi&mnośd. 
Koło godziny • 12 w nocy zabrał pa­
sażerów do " Wrocławia pociąg ra­
tunkowy.

Ponieważ wypadki , na kolejce 
Wrocław Trzebnica zdarzyły się 
kilka razy, należało by sprawdzić 
stan techniczny tej linii.

W piątą rocznicę uczczono uroczyście

watki pod Diablą. G órą
TOMASZÓW MAZ. W Ćzń-icę sto 

czonej w 1943 r, bitwy pomiędzy od 
działami, partyzanckimi AL-u i  Niem 
cami pod Diablą. Górą w pow. opo- 

‘ czyńskim, w To-maszowie poświęcony 
został -sztandar miejscowego oddzia­
łu Związku Uczestników Walk] Zbrój 
rej o Niepodległość i Demokrację.

W defiladzie- wzięli udział obok od 
Jziałów wojska, pocztów sztandaro­
wych., delegacji partii politycznych 
1 Organizacji społecznych, Związku 
Młodzieży Polskiej j Związku Karcer

stwa Polskiego, również b. partyzan­
ci, uczestnicy bitwy pod, Diablą Górą.

Obecni złożyli wieńce na grobach 
żołnierzy polskich i radzieckich, któ 
rzy padli w wałkach o wyzwolenie 
miasta w styczniu 1943 r.

Następnie na zebraniu w ‘śeli Miej 
skiej Rady Narodowej nastąpiło ude 
korowanie Krzyżami Partyzanckimi 
ló-tu członków Z w. Uczestników Wal 
ki Zbrojnej. Wśród zebranych znajdo 
wał się b. dowódca oddziałów party­
zanckich mjr. Śtelak.

Nowy rozjemca ONZ
nie chce ochrony 

LONDYN (PAP) Agencja Reu­
tera donosi i  i J a i f.y. że nowy roz- 
lemca ONZ W Palestynie, Bun- 
ahe oświadczył, że nie zamierza 
zwracać sic do nikogo z prośbą o 
przydzielenie ma straży ochron­
nej. Bunche zaprzeczył również 
jakoby otrzymał list z pogróżka-

15 bm. io Pradze ratyfikowano umową polsko-czeską o współpracy na połą 
polityki socjalnej.

'■Podpisują od lew ej: min, pełnomocny J. Olszewski i mirt. Spraw Z agranica, 
nych Dr Vlado Clementis.

Armia, wyzwoleńcza w ofensywie

TSINAN PADŁO
Bolesny cios dla armii Czang-Kai-Szeka

SZANGHAJ (API) Rozgłośnia Wol 
nych Chin podała do wiadomości, że 
wczoraj o godz. 5-tej po południu 
została zajęta stolica prowincji 
Shantung, Tsinan. Garnizon wojsk 
Kuomintangu, znajdujący się w tym 
mieście, został całkowicie rozgro­
miony.

Zajęcie Tsinan jest jednym z naj­
większych sukcesów Armii Wyzwo­
leńczej, podczas nbecnej wojny. Opa 
nowanie strefy Tsinan umożliwiłoby 
Armii 'Ludowej całkowite zajęcie 
wielkiego obszaru wybrzeża morskie 
go i posunięcie się dalej na północ w 
kierunku lientsinu oraz granicy pro

wincji Honan, która jest tak wielka, 
jak Hiszpania. *.

Tsinan był najmocniejszą pozycją 
Wojsk Kuomintangu w prowincji 
Shantung. Po upadku tego miasta,, 
oddziały wyzwoleńcze będą mogły 
swobodnie posuwać się naprzód, nie 
napotykając na silniejszy opór.

Jubileusz Gdańsku
GDAŃSK (PAP) Do portu gdań 

skiego wszedł w dniu 23 bm. 
i.900 statek w br. Jest nim fiń­
ski parowiec „Rex", który przy­
był z portu fińskiego Pargas po 
węgiel.

Zboże siewne dostarczono terminowo
korzystają, z 20 proc. obniżki cen

WARSZAWA (API.); — Zgodnie 
z planem rozdziału zboża siewnego, 
gospodarstwa fobie otrzymają w br 
29.260 ton ziarna. W ilości tej 19.782 
ton stanowić będzie żyto. a 9.478 toń 
pszenica.'

Celem umożliwienia gospodar­
stwom mało i średniorolnym zakupu 
wysoko kwalifikowanych elit, ob­
niżono ceny zbóż siewnych o 20 
proc.

Rolnicy, uprawnieni do korzysta­
nia ze zniżonej ceny zbóż siewnych, 
kwalifikowani są indywidualnie 
przez Gminne Związki Samopomocy 
Chłopskiej, przy czy ci rolnicy, któ­
rzy już zakupili zboże po cenach nie 
zniżonych, otrzymać mogą ~ zwrot 
nadpłaty po przedstawieniu zaświad­
czeń Związku Samopomocy Chłop­
skiej.

Wzorem faszystów
W ładze USA wydalają postępowych działaczy

NOWY JORK (PAP). Kampania 
przeciwko działaczom postępowym 
nie amerykańskiego pochodzenia, mie

Palec w stronę Walii

Dramatyczne przemówienie Ferona
o  SfBMshtM n a  / e g o  ż u c i e

WŁAŚCIWA DifOGA
Organizację Narodów Zjednoczo­

nych stworzono jako międzynarodo­
wy instrument pokojowej polityki 
światowej. Takie teoretyczne założe­
nia leżały u podstaw istnienia QNZ 
i ludzkość mogłaby dużo spokojniej 

,z.yć, pozytywniej i owocniej praco­
wać, .gdyby nie zła wola niektórych 
państw i stojących za nimi destruk­
cyjnych sił, starających się utrzymać 
na świecie zarzewie niepokoju.

Tę złą wolę napiętnował w swym 
przemówieniu na posiedzeniu ple­
narnym obecnej sesji ONZ przedsta­
wiciel Polski min, - Modzelewski. 
Wytknął on błędy, wskazując rów­
nocześnie właściwą drogę, po której 
musi iść ONZ, jeśli nie chce utracić 
posiadanego jeszcze dotąd autoryte- 
u.
.Sprawa Niemiec jest jednym z naj 

ważniejszych, problemów, {który .mu­
si być rozstrzygnięty w imię poko­
ju świata. Min. Modzelewski wyka­
mi, źe -stanowisko, zajęte w 'tej 
oprawie przez Rząd Polski było 
duszne. Zarówno narada w Pradze 
ak i konferencja ośmiu państw w 
Varszawie właściwie oceniły próby

■anarchizówania sprawy Niemiec, 
czego dowodem była konieczność roz 
poczęcia rozmów w Moskwie przez 
jedyną instancję uprawnioną do za­
łatwiania " kwestii. niemieckiej — 
konferencję ministrów czterech 
państw. '

Min. Modzelewski- wskazał właści- 
.wą drogę odzyskania autorytetu 
.ONZ w świecie i pogłębienia wiary 
milionów ludzi w celowość i sku­
teczność prac ONZ. Jest to droga 
poszanowania własnych uchwal, 
szczególnie w tak kapitalnych spra­
wach, jak wytępienie resztek fa­
szyzmu, .jak zakaz podżegania do 
nowej wojny, ,
' Zarówno $ zagadnienie międzynaro­
dowej Współpracy' gospodarczej jak 
i opieka nad człowiekiem znalazły 
swój wyraz w ińówie ministra spraw 
zagranicznych Polski. Wiara w zwy­
cięstwo sił pokoju nad tendencjami 
do awanturnictwa: i wojny, gotowość 
do obrony zasad, zawartych w Kar­
cie Narodów Zjednoczonych — sta­
nowiły przewodnią nić przemówie­
nia przedstawiciela Polski.

Wall Streetu. Przy aresztowanych 
spiskowcach znaleziono znaczne ilo­
ści dolarów amerykańskich. .

BUENOS AIRES (PAP) Prezy­
dent Argentyny feron , na którego 
miano dokonać zamachu, wygłosił 
przemówienie do mieszkańców- Bue 
nos Aires, Peron powiedział, że 
„pewne zagraniczne koła finansowe, 
[wspierane przez zdrajców argentyń 
śkich, chciały pozbawić go życia".

„Jak jednak — oświadczył Peron 
— mordercom zagranicznym nie u- 
dało się mnie sterroryzować, tak 

W przyszłości nie powiodą się im 
żadne próby przekupienia mnie pie 
niędzmi". '
• Prezydent Peron wystąpił ze 
szczególną krytyką pod adresem 
dziennikarzy zagranicznych, zarzu 
cając im uprawianie szpiegostwa w 
Argentynie. Peron wymienił m, in. 
nazwisko Griffithsa b. attache kultu 
ralnego ambasady USA w Buenos 
Aires, nazywając go „nędznym mię 
dzynarodowym szpiegiem".

Griffiths został wydalony z Argen 
tyny z początkiem bież. roku za 
odegranie wybitnej roli w strajku 
bankowców. r
v. Peron dodał, że . wszyscy korespon 

denbj amerykańscy, trudniący się 
szpiegostwem w Ameryce, otrzyma 
ją należną im odprawę,

Dziennik „La liipoca* doniósł, że 
ozkaz zamordowania Perona i jego 

żony wyszedł z kół finansowych

szkającym od długich lat w USA, 
przybiera na sile.

Władze emigracyjne aresztowały 
przewodniczącego nowojorski ego, od 
działu komisji walki o niezależność 
Indonezji Biddeni, który mieszka w 
USA od 16 ląt. W Nowym Jorku a- 
resztowano również działaczkę związ 
ków zawodowych — Lipszyc, która 
przybyła do USA jeszcze przed 42 la­
ty,

Biddeni i Lipszyc mają być wkrót­
ce wydaleni ze Stanów Zjednoczo­
nych.

Ludność żąda wycofania

garnizonów amerykańskich
z  B i o r e i

MOSKWA (PAP) Nie tylko w pół­
nocnej Korci wycofanie wojsk ra­
dzieckich spotkało się z entuzja­
stycznym przyjęciem całej ludności, 
ale i v południowej części, okupowa 
nej przez wojska amerykańskie, sze­
rzy się ruch masowy wysuwający 
żądania wycofania wojsk amerykań­
skich.

Jak podała rozgłośnia w Seulu, (sto 
lica południowej' Korei), ludność 
południowej Korei jednomyślnie a- 
probuje decyzje Najwyższej Rady 
ZSRR o wycofaniu z . Korei wojsk 
radzieckich i żąda zdecydowanie wy 
cofania wojsk amerykańskich.

Odpowiedz radziecka
na notę mocarstw zachodnich

LONDYN '(PAP). Rzecznik Po- 
reign Office oświadczył, że rząd ra­
dziecki odpowiedział w sobotę na 
ostatnią notę mocarstw zachodnich 
w sprawie „kryzysu berlińskiego". 
Odpowiedź radziecką wręczył w so

bo-tę po. południu ambasador radzie 
cki w Londynie Zarubin zastępcy, 
podsekretarza Stanu w Foreign Offi 
ce. Odpowiedź radziecka została nie 
zwłócznię przekazana min. Bevino- 
w\ do Paryża.
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WEDŁUG zgodnej opinii kól facho­
wych obraliśm y w tym roku 
5.952.117 ton żyta, 1.452.240 ton psze 

nlcy. 1.293.010 ton jęczmienia, 2.206.622 
ton owsa — łącznie więc 10.904.057 ton 
zboża. W naszych warunkach należy to 
uważać za duży sukces, jest to bowiem 
•—* jeśli choc*zt o wydajność z hektara 
—przeciętny poziom przedwojenny.

Na własne potrzeby wsi (konsumcyj- 
ne. hodowlane, zasiewy itp.) odliczyć 
wypadnie: 4-242.827 ton żyta, 949.588 ton 
pszenicy, 1.025.118 ton jęczmienia 1 
1.949.500 ton owsa. Łącznie więo potrze­
by wsi wyniosą 8.163.033 tony zboża, co 
z nawiązką pokryje obecne zapotrzebo­
wanie, z uwzględnieniem znacznego pod 
niesienia produkcji handlowej.

Jeśli chodzi p zaopatrzenie ludności 
nierolniczej, to na je j potrzeby pozo­
staje do nowych zbiorów: 1.709.350 ton 
żyta, 506.652 tony pszenicy, 267.900 ton 
jęczmienia i 250.896 ton owśa. Łącznie 
na pokrycie potrzeb konsumcyjnych 
miast będzie więc można przeznaczyć 
do nowych zbiorów 2.734.798 ton zboża. 
Zdaniem fachowców, ilość ta n ic-ty lk o  
wystarczy na zaspokojenie potrzeb .kon­
sum cyjnych ludności miejskiej, ale bę­
dzie można natoet przeznaczyć pewną 
Ilość na ■ eksport, w postaci produktów 
przemiałowych lub innych produktów 
krajow ego, przemysłu spożywczego.

z  .tego wynika, że najtrudniejszy o- 
kr.es odbudowy rolnictwa mamy już za 
sobą i że nireszćle weszliśmy w okres 
samowystarczalności • na odcinku zbo­
żowym. Ozpaczs to w praktyce, że nie 
będziemy już -musieli troszczyć £-ę o tó, 
skąd zdobyć „alarnó chlebowe ne. po­
krycie. niedoboru i czym za nie zapła­
cie Wobec szczupłych zasobów złota ' i 
dewiz w skarbcu państwowym. I nic W 
tym nie ma Jztwnego, jeśli wziąć pod 
uwagę, że w  roku ubiegłym Import zbo­
ża wyniósł 740.000 ton, z powodu w y­
jątkow o trudnej sytuacji zbożowej, jaka 
się wytworzyła na skutek niesprzyjają­
cych warunków atmosferycznych.

Skutki tegorocznego pomyślnego uro­
dzaju zaczniemy wszyscy odczuwać już., 
w najbliższym czasie. Oto z dniem I-go 
października br. obowiązywać będą n i­
wę normy przemiałowe mąki, a miano­
w icie dla pszenicy: 50 proc., 67 proc., 
12 proc. 1 97. propenti. a dla żyta: 65 
proc., 83 proc. i 97 procent.

Zmiana procentowości przemiału mą­
ki oznaczać będzie znaczną poprawę ja­

kości Chleba 1 bułek oraz mąki, które 
to produkty stanowią podstawę wyży­
wienia ludności 1 zapewniają prawie po 
Iowę wartości kalorycznej pożywienia. 
Będzie ona miała również duży wpływ 
na dalszy wzrost pogłowia zwierzęcego 
przez zwiększenie • produkcji tak po­
trzebnych ńa paszę otrąb pszennych i

żytnich, a co za tym idzie, 1 na szyb­
ką likwidację obserwowanych ostatnio 
trudności na rynku mięsno-tłu3zczo- 
wym.

z  największym jednak uznaniem 
wśród konsumentów spotka się niewąt­
pliwie wiadomość, że już w listopadzie 
chleb 1 mąka będą wyłączone spod re-

glementaojl. Nie będziemy wię© już 
jedli Chleba kartkowego, ale bielszy 
1 smaczniejszy Chleb wolnor. nkowy, 
którego będziemy mieli pod dostatkiem, 
oczywiście po cenach kontrolowanych 
przez władze i przystępnych dla każ­
dego. -
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Uczestników Walki Zbrojnej i Osadników Wojskowych
WOJACY

„Wczoraj w walce zbrojonej o nie- 
p odległość i demokrację — dziś w wal 
ce o pokój, suwerenność l postęp spo 
łeczny**.

, — Hasto' to — 
■powiedaiał gen. | 
Witolidj . prezes; 
Związku Walki , 
Zbrojnej o Nietpo \ 
•dilegloś-ć i  Demo­
krację (a przewód 
■nicząey trzeciego 
Waln ego , Zjazdu 
tego Związku, od 
bywaj ą cego się
we Wrocławiu} — 
nie może być 
czczym frazesem. 
Miusi się ono ma- 

terializować przez pracę naszych rąk.
Podsumowanie ożywionej dysku-' 

sji zebranych w sąii OK.ZZ delega­
tów, która się wywiązała po sprawoz 
daniach' i przemówieniadh, zakończył 
gen. Witold łowami:

„Musimy krytykować tor, co jest 
złe, aby wyęiąjgnąć z tego naukę na 
przyszłość**. .

Sprawozdanie sekretarza generalne 
go Związku, płk. Sęk -  Małeckiego 
jasno i wyraźnie nakreśla przebytą 
już drogę Związku.

Związek posiada Gfł.uOO członków 
zweryfikowanych. Oprócz tego w suko 
łach wojewódzkich \ powiatowych są 
zgłoszenia dalszych 10.000 członków, 
jeszcze nie aweryfiikjowanydh, Powyż 
sze dane wskazują. na proces rozro­
stu -organizacyjnego i dalsze łączenie

24.000.000 straconych godaeSa

Ha]większy strajk we Francji
PARYŻ (PAP). Jak donosi agen­

cja Reutera, wczorajszy strajk pow 
szechoy we Francji był najwięk­
szym i najbardziej jednolitym straj 
flpem w historii Francji. Według 
przybliżonych obliczeń, 2-godzinny 
strajk powszechny kosztował pro- 

. dukcję Francji 24 miliony straco- 

.nych godzin pracy.

Się ludzi z różnych organizacji bojo­
wych okresu okuipac y im ego w jedną 
ctmię, bojowników świadomych ̂  swo­
ich zadań, w nowym' okresie historii 
naszego kraju.

PodaUuwnwy mi zasadami Związku 
na odcLnlku opieki nad człowiekiem 
są: domy dziecka, na których urzą­
dzenie i utrzymanie wydano w okre 
sio sprawozdawczym 7535 milionów 
zł. 14 punktach ikolonijnycih 
SftST dzieci było na koloniach let­
nich. W tym dzieci z Czech, Francji 
i Jugosławii. Na akcję tę wydano — 
37,081409 ®t,„

Duże osiągnięcia uzyskano w ak­
cji- dożywiania dzieci, na którą wy 
dano ponad milion zi.

Dużą uwagę poświęca Związek za 
gedniemiiom burs 1 stypendiów, na 
które przeznaczono 15.541,.48D zł. -

W sumie tej mieszczą się także po 
moce doraźne. .We Wrocławiu powsta 
ję przy ul. Podwale Oławskie — bur 
aa na 200 osób.

Na terenie kraju znajduje się 127 
przedsiębiorstw administrowanych 

przez zarządy powiatowe i wojewódz 
kie Związku oraz 11 majątków 1 go­
spodarstw rolnych. Z placówek tych 
uzyskano 21.7W.299 zł. zysku. Zwią 
zek posiada taikże 40 nieruchomość! 
w całym kraju.

Po dyskusji udzielono absolutorium 
zarządowi. pr»y czym sala urządziła 
gen. Witoldowi gorącą owację.

W rezolucjach Zjazd u chwalił-połą 
czyć się z, bratnim Związkiem Osadni­
ków Wojskowych, co było już oma* 
-Wlane, i uchwalone na zjazdach wo­
jewódzkich i powiatowych. Postano 
wiono prowadzić dalsze obrady na 

izjeździe połączeniowym.
OSADNICY

j W tym samym czasie w sali Tea- 
! tru Popularnego obradowali delega- 
f et ZwTąaku Osadników Wojskowych, 
| Obradom przewodniczył prezes Zwiaz 
kir, ppłk. Belczewski.

Dotychczasową działalność Związ­
ku zobrazował w swym referacie spra

„Humanite-* uważa wczorajszy 
strajk powszechny za przejaw siły 
klasy robotniczej, która w «zjedno 
czeniu jest niezwyciężalna. „Huma- 
nite“ podkreśla, że jedność klasy ro 
botniczej we Francji nigdy jeszcze 
nie była tak pełna ,jak podczas 
2-godzinnego strajku .powszechnego.

SIWE WŁOSY
ODZYSKUJĄ NATURALNY KOLOR przez zastosowanie płynu

O D S IW IA C Z  M E f f l W i
zat^yierdz, prze? Min. Zdrowia 

Wyrób: Labor. „Lanovit“, Wa rszawa, Marszałkowska 72.
Sprzedaż w drogeriach i perfu meriach K5260-aSBBBBBUWIITflfflŴ WWWIWP— — — W .......

wozdewczym, sekretera generalny 
kpt. rez. Ferdynand Szajewsiki.

W chwili obecnej Związęk posiada 
64.-890 członków zweryfikowanych. 
Głównym zadaniem Związku Osadni 
ków Wojskowych było:

Dopomóc Pcńatwu utworzeniu pa 
sa osadnictwa wojedoowegcT wzdłuż za 

ehodmiidh gnanie Rzeczypospolitej. 
Ugruntować polskość na prastarych 
ziemiach piaiałowefkich d ziemie te za 
gospodarować.

Steraniem Związku osadnicy woj­
skowi o  trzyma di 700 azt. koni; 1000 
lk>róv. i 729 kompletów uprzęży, 1250 
nielcomipdetnycłi wazów, 30 bel odzie 
ty 1 t. d.

Osadnicy wojskowi składają' podzię 
kowanie żołnienzom - saperom, któ­
rzy usunęli • i z-mscsczyli 13.425J18 
min oraz 30.018.06fT ,«b6. amunicji Cie 
kawą pazyctfą sprawozdania było o- 
kreślenle grup spolocamych osadników 
wojskowych: —» 80 proc. — rolnicy, 
U  proc. — i robotnicy przemysłowi,
4j5 proc. —*■ priacowinicy umysłowi, 
2,5 proc. — rzcnuledlnlcy i 2 proc. 
— woilne zawody.

Po ożywionej dysflcusui zebrani uch 
waliili:

„My delegaci Związku Osadników 
Wojskowych - ma 'nadzwyczajnym wal 
nym zgromadzeniu we Wrocławiu,

postanawiamy połączyć organizację 
„Związek Osadników Wojskowych na 
Zienaikoh Odzyskanych* ?© „Związ­
kiem Uczestników Wałki Zbrojnej o 
Niepodległość i Demokrację-* —  po­
wyższa uchwała obowiązuje z dniem 
26 września 1948 r.“ .

Dzisiaj na wepólnym zabraniu na­
stąpi inangur-a-cja obu połączonych 
Zwi ązików. , :

Wygłoszone będą p pomówienia oko 
liczn ościowe delegatów związków 
kombatanckich Związku Radzieckie­
go, Czechosłowacji, Belgii, Francji, 
Szwecji. Hiszpanii i Italii oraz prze­
mówienia przedefcawicłedi poldkioh 
władz państwowych.

Uchwały i i i  winny być wypełniane
P rzem ów ien ie  w icem ie is ira  Wyśasyńslkicg© 

itii ses ji Z g ro m a d z e n ia  ( .e n e r a ln e g o
PARYŻ (PAP) Przewodniczący delegacji radzieckiej, wicemin. 

spraw zagranicznych Andrzej . Wyszyński wj'giosit w dniu 25 :9na 
Zgromadzeniu Generalnym ONZ przemówienie, w którym oświadczy! 
m in.:

Tragedia dzieci polstich 

Społeczeństwo dziwi się milczeniu Kościoła

KWESTIA rewindykowania dżięei 
polskich, wywiezionych przez hit- 
erowćów w głąb Rzeszy, - jest w 

chwili obecnej jednym z najbardziej 
'jątrzących zagadnień. Nienąey, jak- wia-’ 
domo. stawiają bierny opór komisjom 
repatriacyjnym, a Anglósasi tolerują, 

to postępowanie i nie tylko nie grożą 
Złodziejom dzieci odpowiedzialnością, 
lecz Jeb nawet ,nie pouezają. o  obowiąz­
ku zgłaszania dzieci komisjom repa­
triacyjnym.

Przeszło 170.000 tych dzieci jest je­
szcze w  użryciu. Są one przeważnie 
rozmieszczone w ' Bawarii, Wirtembergii, 
Holsztynie i Nadrenii. Stosunkowo naj 
&ntej było ich w pobliżu Polaki, a więc 
yr dzisiejszej s.trefie radziepktej, skąd 
zresztą powróciło już. przeszło 20.000. 
/',W  konsekweincjl zarządzeń Himmle­
ra, najwięcej dzieci polskich znalazło 
|fę w krajach ^katolickich.

Stoimy więc wobec faktu, te dzieci 
to są w  katolickich krajach niemiec­
kich  i  tam właśnie starania o  Ich zwró­
cenie Ojczyźnie napotykają na najbar­
dziej zacięty opór.

Nie ma w  aktach Kom isji Repatria­
cyjnej Dzieci Polskich z Niemiec ani 
jednego wypadku wydobycia dziecka 

zą pośrednictwem któregoś z księży w 
katolickich krajach Reichu. Świadczy 
to bardzo smutno o kierze niemieckim, 
który tyle opowiada o  sprawiedliwości 
własnej a niesprawiedliwościach cu­
dzych. Księża niemieccy powinni byli
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samorzutnie przyczynić się do zadość­
uczynienia ciężkiej krzywdzie, wyrzą­
dzonej rodzicom i dziecku.

Sprawa jest Jasna. Dwie przede wszy­
stkim instytucję powołane są z samej 
natury ich celów do akcji rewindyka­
cyjnej: Czerwony Krzyż i Kościół.

Wiemy, że pierwszy prowadzi bardzo 
energiczną akcję w tym kierunku 1 że 
pomagają mu wszystkie władze państ­
wowe. Nie wiemy natomiast nic, czy 
zdziałały coś na tym odcinku władze 
kościelne.

Zbyt wiele jednak tajemniczości esła- 
nia dziś wzajemne stosunki watykań­
sko -  kościelne. Pragnęlibyśmy ebo>. 
eiażby częściowo przeniknąć ową zasłonę 
dymną, która tak często zaciemnia 
sprawy proste, a których wyjaśnienie 
ze wszech miar byłoby pożądane,

Sprawa powrotu dzieci polskich z Nie 
mieć jest przykładem kwestii oczywistej i 

jasnej, która, wyklucza kilka interpreta­
cji. Dlatego też społeczeństwo polskie, 
zaniepokojone o  los tych 170.000 dzieci, 
powitałoby z ulgą oświadczenie miaro­
dajnych władz kościelnych, zawierające 
odpowiedź na niepokojące je  ąytania:

1) czy w sprawie tej interweniowano 
w Watykanie, 1

2) jakie stanowisko zajęły władże Sto­
licy Apostolskiej,

A  jest to niewątpliwie dla Rzymu 
doskonała sposobność do, wykazania, że 
broni słusznych i sprawiedliwych spraw, 
a nie hitlerowskich Niemiec.

ELG.

. Stała -się ytradycją, że każda sesją 
Zgromadzenia Generalnego ONZ 
rozpoczyna się od ogólnej dyskusji, 
której celem jest rzut oka na prze­
bytą drogę, podsumowanie wyników 
prac minionego roku, analiza dzia­
łalności ONZ i analiza polityki za­
granicznej poszczególnych krajów*, a 
zwłaszcza krajów, które - odgrywają 
w naszej organizacji rolę przodu­
jącą.

Mam również zamiar dokonać te- 
ger przeglądu i na obecnej sesji.

Na ostatniej sesji delegacja ra­
dziecka zwróciła uwagę na zasadni­
cze brakir w działalności ONZ, bra­
ki, które polegają -na niewypełnie­
niu szeregu ważnych zaleceń Zgro­
madzenia Generalnego.

Tak więc nie zostały wypełnione 
zalecenia co do ogólnego ogranicze­
nia ' zbrojeń, co do użytkowania e- 
nergii atomowej jedynie dla celów 
pokojowych -j cox do ogłoszenia za­
kazu używania-broni atomowej. Nie 
zostały również wykonane zalece­
nia, dotyczące szeregu innych waż-, 
nych kwestii.

Jednocześnie .należy zwrócić uwa­
gę na absolutnie nienormalną sytua­
cję, kiedy wpływowi członkowie 
ONZ używają swego autorytetu nie 
po to, by wprowadzać w życie za­
lecenia Zgrottiadzenia, ale wręcz 
przeciwnie, by wprowadzać w  ży­
cie zarządzenia, które w istocie 
swojej pozostają w  sprzeczności z 
tymi zaleceniami. Tak się rzeczy 
miały np. w sprawie Palestyny, In­
donezji, w sprawie dyskryminacji 
rasowej w unii południowo -  afry­

kańskiej i w wielu innych ważnych 
kwestiach;

Nie ma potrzeby podkreślania 
szkód, jakie wyrządziły autoryteto­
wi ONZ akty naruszania karty or­
ganizacji, a -zwłaszcza takie bez­
prawne decyzje, jak decyzja o u- 
tworzeniu tzw. „małego zgromadze- 
nią“ , komisji dla Korei i tzw. „ko­
misji dla Bałkanów**.

W sprawozdaniu sekretarza gene­
ralnego ONZ, Trygve Lie tzw. „plan 
Marshalla** przedstawiony jest jako 
„wielce obiecujący program «przy- 
wrócenia Europie zachodniej stabi­
lizacji gospodarczej i politycznej**. 
Tymczasem dziś nie ulega już wąt­
pliwość,', że tzw. „plan Marshalla** 
pogarsza, sytuację gospodarczą i po­
lityczną krajów europejskich, które 
doń przystąpiły podważając ich nie­
podległość.

Związek Radziecki domaga się na­
tychmiastowego ©głoszenia zakazu 
broni atomowej i -ustanowienia ścis 
lei kontroli międzynarodowej prze­
strzegania tego zakazu. Konieczność 
ogłoszenia zakazu broni atomowej 
wypływa z samego charakteru tego 
rodzaju broni jako broni napastni­
czej, przeznaczonej do niszczenia 
miast i ludności cywilnej. Jedynie 
koła, zainteresowane w utrzymaniu 
w swych rękach tej broni napastni­
czej, koła, które knują plany agre- 
sjKprzeciwko innym krajom, prze- 
Iciwstawiają się zakazowi broni ato­
mowej. Są to koła, które wiążą swe 
ostatnie nadzieje ż bronią atomową 
1  przygotowują plany agresji.
(dalszy ciąg przemówienia podamy 

jutro)

Wina i »kara«
RZYM. — Sąd wojskowy we Flo 

rencji skazał na 6 lat więzienia ma 
jora armii hitlerowskiej Straucha, 
Strąuch był „ oskarżony o współ­
udział w zamordowaniu 184 Wło­
chów .w 1944 r.

------O -------

Mrozy i śniegi
w Czechosłowacji

PRAGA — W Czechach zachód* 
nich, zwłaszcza w okolicach Szuma- 
wy i Czeskiego Lasu, zanotowano w 
tych dniach pierwsze opady śnieżne 
i mrozy dochodzące do minus 10 
stopni C.

Również w innych częściach Cze­
chosłowacji nastąpił gwałtowny spa­
dek temperatury, szczególnie na wy­
żynie czesko-morawskiej, gdzie no* 
towane są kilkustopniowe mrozy. 

—  a  —

Rmb. Bogomołow
u min. Schumana

PARYŻ (PAP). Agencja Firance 
Presse donosi, że w  sobotę o godzi­
nie 17-tej minister spraw zagranicz 
nych Robert Schuman przyjął am­
basadora ZSRR w Paryżu Bogogmo- 
łowa.

------E J — -

Trygve Lie
od le c ia ł d o  S ztok h olm u  
PARYŻ (PAP). Sekretarz generał 

ny ONZ Trygve Lie, przewodniczą­
cy Rady Bezpieczeństwa.— sir Ale- 
xander Cadogan i delegat szwedzki 
do ONZ — Grakstrom udali się w 
sobotę po południu samolotem do 
Sztokholmu, gdzie wezmą udział w 
pogrzebie hr. Bernadotte.

— 4=1 O  13------ .

Sprawy amerykańskie
| NOWY JORK (PAP). Dziennik 

,New York Post*' Łaż ̂ dał w artyku 
le redakcyjnym, naityehmiastowego 
rozwiązania osławionej Komisji laby 
Reprezentantów do badania dzialatnoś 
ci antyamer^ stwierdzając, że ko­
misja ta podryw® prawa demokraty 
casne i prowadzi USA do faszyzmu.

------□ ------

Sensacyjne zeznania 
na procesie 

szpiegowskim
u j  C z e c A o s l o w o c I i  

PRAGA (PAP) W czasie zeznań 
dalszych świadków w procesie prze 
CiWko b. generalnemu sekretarzowi 
czeskiej partii narodowo-socjalistycz 
hej — Krajnie, wyszło na jaw, że b. 
w5cepremier — dr Zenkl był jed­
nym z głównych inicjatorów utwo­
rzenia biura szpiegowskiego^ odda­
nego n*r usługi partii narodowo -  
socjalistycznej;

Generał w st. sp. Soukup zeznał 
jako świadek, że Zenkl proponował 
mu zorganizowanie sieci szpiegow­
skiej w głównym sekretariacie par­
tii narodowo-soejalistycznej, ofiaro­
wując ha ten cel większą sumę pie­
niędzy ł funduszów partyjnych.

Wyrok śmierci
na zbrodniarza 

WARSZAWA (PAP.). — Sąd Okrę 
go wy w Warszawie rozpatrywał 
sprawę zbrodniarza niemieckiego, 
ekstrahowanego że strefy amerykań­
skiej, Andrzeja Boąsa,

Przewód sądowy wykazał, że o- 
skarżony zadenuncjował do gestapo 
dwu robotników polskich, zatrudnio 
nych przymusowo w jego gospodar­
stwie' rolnym. Robotnicy ci stanęli 
przed sądem, niemieckim. Fałszywe 
zeznania złożone przez Boąsa spowo 
dowały, iż obaj skazani zostali na 
karę śmierci i publicznie powie­
szeni.

Sąd Okręgowy skazał Boasa na 
karę śmierci.

Druga bezpłatna
w ycieczka

na W Y S T A W Ę  
Ziem Odzyskanych
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90 proc. młodzieży
robotniczej 

f o t e r z c  u d z i e l  
we współzawodnictwie

Z OBRAD KRAJOWEJ NARADY AKTYWU GOSPODARCZEGO PPR

Włqczenie mns do budownictwa gospodarczego
staje się palącym zadaniem chwili

Na krajowej naradzie aktywu go­
spodarczego, minister Przemysłu i 
Handlu, Minc wygłosił obszerne prze 
mówienie, w którym stwierdził:

„Przed PPR i przed klasą robotni 
czą stoi olbrzymie zadanie socjalisty 
oanego przekształcenia kraju. Mamy 
zakończyć 3-letni plan, wkroczymy w 
okres 6-cio letniego planu i w okre­
sie tego planu mamy w Polsce zbu­
dować fundamenty społeczeństwa so­
cjalistycznego; mamy prawie podwoić 
produkcje przemysłową, znacznie 
awiększyć produkcje rolniczą, zmie­
nić stosunek między ludnością rolni 
czą i ludnością miast; mamy przepro 
wadzić nie tylko ilościowe, ale i głą 
bokie jakościowe zrnieny. Mamy o- 
grantozyć sektor kaip Ifcafllisty czny,
wzmocnić rolę czynnika socjalisty oz 
neg© w państwie. głęboko przeorać 
wieś.

Budowa zrębów społeczeństwa so­
cjalistycznego napotka poważne trud 
ności. Imperializm zagraniczny bę­
dzie wszystko czynił, ażeby przeszko 
dzić w rozwoju Polski, posługując 
się, tak jak dotychczas, wywiadem, 
dywersyjną działalnością swoich ar 
gęiytur. presją 1 szkodnictwem. Wy- 
stąpią olbrzymie trudności w przez­
wyciężeniu wściekłego oporu klaso­
wego elementów kapitalistycznych, 
marksizm i lenizan uczą, że wróg kia 
sowy nie poddaje się.

Zwycięski marsz do socjalizmu 
wymaga, abyśmy stopniowo  ̂systema 
tycznie i skutecznie uzdrawiali nasz 
aparat państwowy i aparat admini­
stracji gospodarczej i żebyśmy jedno

cześn' 2, przeprowadzając stopniowe 
uzdrawianie, wycinali . i likwidowali 
w porę te ogniwa aparatu, które zgni 
ły i wyrodzily się.

Minister -Minc wskazuje następnie 
zasadnicze choroby, na jakie cierpi a 
parait administracji gospodarczej:

Pierwsza choroba, to uporczywe, 
złośliwe nie liczenie się z potrzeba­
mi mas.

Wielu kierowników gospodarczych 
nauczyło się żyć w sztucznym, wyo­
drębnionym od życia świecie. Wielu 
otoczyło się pochlebcami, którzy ze 
wszystkim się zgadzają j wszystkiemu 
przytakują,. a w istocie zasłaniają 
prawdziwe życie ludziom postawio­
nym na odpowiedzialnych stanowi­
skach. Wielu kierowników gospodar­
czych doszło do przekonania, że ca­
ła, mądrość zamknięta jest w obrę­
bie budynków.-biurowych.

Druga choroba aparatu adminietra 
cii" gospodarczej, to nieumiej ębność 
łączenia koniecznej metody rozkazy­
wania i administrowania <z metodą 
włączania mas do budownictwa, go­
spodarczego .

Trzecia choroba, to szeroko rozpow 
szechnione w aparacie gospodarczym 
konserwatyzm i rutyna, niechęć do 
wprowadzania . nowych metod produk 
cyjnych i organizacyjnych, niechęć 
do rozszerzania dyscypliny finanso­
wej ł planowej w przedsiębiorstwach, 
dążność do budowania według sta­
rych wzorów, niechęć do uczenia się 
na doświadczeniach innych krojów — 
w szczególności Związku Radzieckie­
go, niechęć do maszerowania noga w 
nogę z życiem.

Czwarta choroba, to tendencje do 
zrastania się niektórych ogniw apa-- 
ra-tu gospodarczego z wrogiem klaso 
wym.

Min. Minc ©twierdza następnie, że 
walka z tymi czterema ciężkimi oho 
robami aparatu administracji gospo­
darczej. była dotychczas niedostate­
czna;, a nawet w ostatnich czasach; 
tempo tej walki osłabło.

Ludzie ci, którzy oddali olbrzymie I 
usługi demokracji ludowej i niewąt­
pliwie oddadzą olbrzymie usługi so 
ej al izm owi, muszą maszerować noga 
w nogę z życiem, przekształcać się.

uczyć się, otrząsać się ze starych na 
wyków kapitalistycznych. • Jeżeli tego 
nie zrobią — pozostaną poza życiem, 
czy tego chcą, czy nie chcą.

Po przedyskutowaniu referatu mini 
sfera. Minca, Krajowa Narada działa 
czy PPR uchwaliła rezolucję w któ­
rej podkreśla:

„Nasz aparat gospodarczy cechują 
zasadnicze braki i niedomagania, u 
sunięcie których winno być bojowym 
zadaniem wszystkich organizacji i po 
szczególnych działaczy partyjnych, 
a) w widu ogniwach aparatu gospo 

darczego występuje uporczywe i 
złośliwe nieliczenie się z potrzeba­
mi mas oraz ignorowanie tych po 
trzeb;

ib) u wielu działaczy z aparatu go­

spodarczego, wśród nich również u 
członków Partii, przejawiają się 
szkodliwe tendencję do kierowania 
pracą obiektów gospodarczych bez 
oparcia się o współpracę Rad Za­
kładowych i orgonlza.cj’i partyj­
nych;

ć) w wielu ogniwach aparatu gospo 
darczego nie. ma dostatecznej ener 
gid i Inicjatywy w doskonaleniu me 
tod produkcji i organizacji wybwa- 
•rzanią. Wiedu kierowników fabryk 
i przedsiębiorstw szło w swej pra 
cy po linii rutyny i konserwatyz­
mu. nie doskonaląc systematycz­
nie planowania i kontroli wykona­
nia planów, nie śledząc nowych zdo 
byczy wiedzy technicznej w kraju 
i zagranicą, i nie wprowadzając

ich do własnego zakładu, lekcewa­
żąc twórczą inicjatywę i wynalaz­
czość pracowników własnych zakła­
dów;

d) w więdu ogniwach aparatu, kierów 
nicy przedsiębiorstw państwowych 
i odpowiedziaHni działacze gospodar 
czy przejawiali niedopuszczalny, 
tolerancyjny stosunek do wroga kia 
sowego, przenikającego do apara­
tu państwowego i prowadzącego 
działalność, wymierzoną przeciwko 
polityce gospodarczej państwa. 
Narada stwierdza, że biurokratyzm, 

istniejący w naszym aparacie gospo­
darczym, nie może być przezwycięż© 
ny inaczej, jak tylko przez śmiałe 
włączenie mas do budownictwa go­
spodarczego i oddolnej kontroli.

pracy
W V-ym etapie młodzieżowego 

współzawodnictwa pracy uczestniczy 
ponad 37 tysięcy młodych robotni­
ków i robotnic, co stanowi ok. 00 
proc. ogółu młodzieży, zatrudnionej 
w zakładach przemysłowych na Dol­
nym Śląsku.

W pierwszych trzech okresach te­
go etapu zaznaczył się duży wzrost 
liczby młodocianych przodowników 
pracy, Szczególnie w przemyśle dzie 
wiarskim i włókienniczym.

Najlepsze przeciętne wyniki w 
tych okresach osiągnęli w Zjednoczo 
nych Zakładach Przemysłu Dzie­
wiarskiego w Legnicy: Woźniak Ka­
zimierz, który wykonał 350 proc. 
normy i Przyj emska Maria — 331 
proc. W drugim oddziale tych za­
kładów Śliwińska Janina wykonała 
327 proc. normy.

Spośród uczestniczących w mło­
dzieżowym współzawodnictwie pra­
cy w Państwowej Fabryce Sztuczne­
go Jedwabiu we Wrocławiu, przo- 

[ downice Julia i Helena Barcik wyko 
nały w tym samym okresie po 195°/# 
normy; w Państwowych Zakładach 
Przemysłu Lniarskiego w Swiebodzl 
each motaczki — Derlich Kazimiera, 
Majdzińska Wanda i Krzyżanowska 
Helena wykonują ponad 150 proc. 
normy.

— □ -----  •
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Dobra inicjatywa
Nie ma ludzi niepotrzebnych* Cza­

sy dzisiejsze wymagające koncen­
tracji wszystkich sił,- nie znoszą „e- 
merytalizmu“ . Do wspólnej pracy 
trzeba powoływać wszystkich!

Należy więc przyklasnąć inicjaty­
wie Związku Emerytów, który zało­
ży na wyspie Sobiszewo na wschód 
od Gdańska wzorowy, pierwszy w 
Polsce Dom Pracy dla emerytów. W 
Domu Pracy zorganizowany będzie 
hotel, schronisko, kawiarnia, kino i 
świetlica dla miejscowej ludności 
Emeryci będą się zajnrioWalPhodow- 

!lą jedwabników, królików, drobip, 
zwierząt futerkowych, ogrodownic- 
twem, warzywnictwem, pszczelar­
stwem.

Dom Pracy Emerytów ma być w 
przyszłości rozbudowany jako wiel­
kie osiedle dla ludzi, którzy ukończy­
li swą pracę zawodową, pragną jed­
nak w miarę swych sił w dobrych 
warunkach klimatycznych i miesz­
kaniowych zająć się produktywną 
pracą gospodarczą czy oświatową.

Inicjatywa jest ze wszech miar god 
na poparcia, gdyż zwalcza tak szkod­
liwy u emerytów kompleks „niepo­
trzebnego człowieka Potrzebni je­
steście społeczeństwu, wszyscy bez 
względu na wiek wasz! Do końca dni 
naszych możemy i musimy prowa­
dzić życie czynne, świadomi, że 
spełniamy pracę pożyteczną, (gz).

5000 zł nagrody
za zwrot fotoaparatu Rolliecord ? po­
ciągu Świdnica — Jaworzyna z dn. 24. 
9. godz. *9.50. Zastrzeżono. Zgłoszenie 
WROCŁAW, Paulińska 5a m 7 KIE- 

LAWSKI. *>T*

Przed zmechanizowaniem gospodarki rolnej
SO tys. traktorów z napędem  spirytusowym w polu

& i IMO poważnych osiągnięć, jakie 
/ y \  • uzyskaliśmy w dziedzinie uno­

wocześnienia gospodarki rolnej 
po wojnie, poziom rolnictwa jest u nas 
nadal znacznie niższy, niż w większo­
ści państw europejskich.

Wśród wielu innych braków, na pierw 
sży plan wybija się zbyt mała jeszcze 
ilość traktorów i Innego rodzaju siły 
pociągowej. Według urzędowych sta­
tystyk na początku roku bieżącego po­
siadaliśmy ogółem 14.533 ciągników, z 
czego ok. 40 procent nieczynnych lub 
znajdujących się w remoncie. Trakto­
rów zdolnych do pracy było w tym 
okresie zaledwie — 8.500.

Praktyka dowiodła, że jeden ciągnik, 
użyty do -ęrki. może przez jeden dzień 
roboczy zaorać, w zależności od rodza- 
jv gleby, od 1,5 do 2 hektarów. Rocz- 
ąift. za tym (ok. 100 dni orki) można 

Kiprawić jednym traktorem od 150 do 
200 ha, a za tym 8.500 pracujących 
ciągników zaorać może w  ciągu roku 
najwyżej 1.70.0 tys. hektarów.

Powierzchnia ziemi uprawnej w Pol- 
s c . wynosi obecnie — 16,5 mlUona ha, 
jeśliby więc użyć wszystkie posiadane 
przez ,nas ciągniki wyłącznie do orki, 
moglibyśmy uprawiać traktorami jedy­
nie 7—10 procent tego obszaru. ..

Przytoczone zestawienie wskazuje na 
ogromny brak mechanicznego sprzętu 
w rolnictwie. Braki te „łatamy“  (do­
słownie) innymi środkami pociągowymi.

W odpowiedzi na pytańia naszej 
ankiety pisze p. Jan Kaoa:
' „Z zawodu jestem nauczycielem. 
Po wojnie powróciłem do swego za­
wodu, mimo, że mogłem pracować w 
innym, o wiele lepiej płatnym. Nie 
uczyniłem tego, bo kocham eWój za­
wód.

Podczas ferii letnich w 19^6 r. wy 
brałem się na wędrówkę po Ziemiach 
Odzyskanych. Bogactwo tych obsza­
rów, piękno przyrody, a przede wszy 
ebkim ogrom pracy i wysiłku, jakie­
go „Ziemie Odzyskane oczekują od 
nas — wszystko to porwało mnie i 
skłoniło do przeniesienia się na Zie 
mi© Odzyskane.

W październiku tego samego roku 
byłem już .ydoJnoślązakiem". Zamie­
szkałem pod Wrocławiem w Maśli- 
coch za Pełczycami. Tu wraz z kol. 
Oczkowi ozem i jego żoną zaczęliśmy 
„monitować" polską szkołę, której tu 
jeszcze nie było. Trudne były waran 
ki, ale przeżywaliśmy radosne dhiwi- 
ie, gdyż byliśmy świadkami swych za 
dań i obowiązków.

Od chwili zamieszkania na Zie-

W chwili obecnej posiadamy w Polsce 
ogółem 1.615.000 koni roboczych, 46.000 
wołów i 100 czynnych pługów parowych. 
Opierając- się na normach pracy, okreś­
lonych przez Ministerstwo Rolnictwa,

: znajdujący się obecnie w Polsce, inwen 
tarz siły pociągowej, łącznie z trakto­
rami, zdolny jest . obrobić w  ciągu roku 
zaledwie 13.869.600 ha. Do uprawienia 
brakujących — 2.630.400 ha brakuje nam 
albo — 328 tys. koni albo -32.800 ciąg­
ników mechanicznych. Braki te uzu­
pełnimy częściowo podnosząc produk­
cję  krajową, częściowo zaś — impor­

tem .
W latach 1948—1949 przemysł krajo­

wy dostarczy rolnictwu 10 tys. trakto­
rów (4 tys. w roku bież., 6 tys. — w 
roku 1949). W r. 1955 powinniśmy po­
siadać łącznie 55 tys. traktorów. Prze­
widuje- się, że w roku 1959 liczba trak­
torów w rolnictwie powinna przekro­
czyć 80 tysięcy, có pozwoli nam na o- 
siągnięcie prawie takiego stopnia me­
chanicznej gospodarki rolnej, jaki o- 
siągnęła ona obecnie np. we Francji 
lub W. Brytanii. * Dzięki intensywnej 
rozbudowie dwóch czynnych obecnie 

krajowych fabryk traktorów, już w r. 
1953 przemysł maszyn 'rolniczych w y­
tworzyć powinien —- 12 tysięcy ciągni­
ków.

Uzyskanie tego poziomu produkcji 
pozwoli na całkowite zlikwidowanie im- : 
portu rńaszyn rolniczych. * 1 2 * 1 2

miach Odzyskanych czuję się bardzo 
dobrze, mimo różnych przykrości - z 
zewnątrz. Jestem szczęśliwy, kiedy 
widzę, że każdy dzień naszej pracy 
posuwa naprzód dzi-elo zagospodaro­
wania i zr©połowizowania tego kra­
ju.

Za najważniejsze potrzeby. mojego 
terenu pracy uważam:

1. Nagiąć naszych ludzi do większe 
go Ładu, porządku i zachowania czy­
stości, zahamować nagminne pijań­
stwo. To ostatnie jest bowiem zasfera 
szającym objawem. Jeżeli pijaństwa 
nie opanujemy, zmienimy się w śjpb 
łeczeństwo kalek moralnych 1 fizy-cz 
nych. Czas uderzyć na alarm; ratuj­
my przyszłe pokolenia!

2. W mojej miejscowości pozosta­
ło dużo domów mieszkalnych po wy 
śledzonych Niemcach. Nie ma komu 
zająć się ich konserwacją. Domy te 
niszczeją coraz bardziej, choć brak 
im tylko drzwi i okien. Trzeba ko­
niecznie zaopiekować się nimi. po­
dobnie jak maszynami r-oHnicziymi, 
które gdzie niegdzie jeszcze'stoją pod 
gołym niebem i rdzewieją".

Omówienie zagadnień, związanych z 
mechanizacją rolnictwa w Polsce, było­
by niepełne, gdyby nie wspomnieć o 
— zagadnieniu materiałów pędnych dla 
maszyn rolniczych. Według pobieżnych 
obliczeń dla utrzymania w ruchu 50 ty­
sięcy ciągników potrzeba ok. 250 tys. 
ton paliw płynnych rocznie. Polski prze 
mysł naftowy nie będzie mógł pokryć 
tego zapotrzebowania,- import zaś. paliw 
dla ciągników rolniczych — nie opłaca 
się.

Wychodząc z tego założenia, już obec- j 
nie przystąpiono do badania m ożliw o-; 
ści zastosowania jako środka napędo­
wego dla traktorów — surówki spiry­
tusowej, której produkcja wzrasta z ' 

roku na rok bardzo poważnie. W roku 
1955 gorzelnie krajowe będą w stanię 
wytworzyć ok. 220 milionów 100-proeen-1 
towego spirytusu. Spirytus ten, nleza- j 
leżnie od zużycia dla celów konsum- 
cyjnyeh, będzie musiał być wykorzy­
stany w przemyśle i rolnictwie.

C L  NAWA TOWA
KONKURS BALONIKOWY NA WZÓ

W dniach od 26 września do 3 paź­
dziernika w godzinach od 9 — 17 
odbędzie się na .WZO ciekawy kon­
kurs balonikowy. Dla uczestników 
konkursu. wyznaczono 100 nagród 
jak kupon na ubranie; teczka ze 
świńskiej skóry, serwis porcelanowy 
itd.

Konkurs polega na wypuszczeniu 
balonika. Czyj balonik zaleci najda­
lej — ten zwycięży. W tajniki tego 
emocjonującego konkursu można się 
wtajemniczyć po przybyciu na WZO 
\i zakupieniu „Tygodnia na Wysta­
wie* , który przynosi dokładne wa­
runki konkursu.

A więc wszyscy na start balono­
wy.

STRAŻACY MUSZĄ BYĆ 
Na długo przed otwarciem WZO za 

instalował się na terenach ‘ wystawo 
wych, obok Hali Ludowej oddział 
Straży Pożarnej. Oddział ten rozporzą 
dza dwoma wozami, wyposażonymi w 
potrzebny sprzęt przeciwpożarowy, 
autocysterną i autopogotowięm.

3(2 strażaków pełni stale na zmia­
nę służbę. Nie jest ona. na szczęście; 
zbyt uciążliwa, ponieważ za cały czas 
swej służby, strażacy interweniowali! 
tylko raz, gasząc pożar w Pawilonie 
Tekstylnym.

Zapaliły się tam belki, ale dzięki na 
tychmiastowej akcji — pożar został 
zlikwidowany.

A n k i e t a  » i  l e w a  tP > o ls k ie t io “

Walczmy z .plagą alkoholizmu

ME<tgn a g - fS  L i a o e k i

Droga z Monachium do Watykanu
BSTALENIE granic na Odrze i 

Nysie nie daje spać rozpoli­
tykowanemu kierowy niemiec 

kiemu. Nie ograniczył się on do ata­
ków na „Tygodnik Powszechny"; 
zajął się również orędziem ks. Kar­
dynała Hlonda. Treść tego orędzia 
oburzyła niemieckie duchowieństwo. 
Zaraz też jpo ukazaniu się listu pas­
terskiego polskiego dostojnika Koś­
cioła, jeździli z  Monachium do Rzy­
mu emisariusze, dzwoniły telefony. 
Pierwsze skrzypce w tym koncercie 
grał biskup sufragan monachijski 
dr Johann Neuhaeusler, drugie w 
Watykanie — prałat Jedin, brat Kar 
dynała Bertrama z Wrocławia. 
Przedłożono sprawę Papieżowi i o- 
głoszono tekst oficjalny:

„Wobec różnie interpretowanych 
oświadczeń i jpformacji w  kraju 
łub zagranicą, jesteśmy w możno -

ści, na podstawie dokładnych da­
nych ze strony czynników kom­
petentnych omajmić, że Papież 
Pius XII w żadnym czasie ; ani 
jednym słowem nie wyraził apro­
baty dla granicy na Odrze i Ny­
sie".
Tekst ten biskup Neuhaeusler o- 

patrzył następującym komentarzem: 
„Szczere i jasne słowa, którymi 

Ojciec Swaęty ^  liście swoim do 
biskupów niemieckich z dn. 1-go 
marca 1948 r. potępił przymuso­
we wysiedlenie Niemców Wschod­
nich, już same przez s&ę nie da­
wały się pogodzić z aprobowa­
niem spornych granic, chociaż w 
tym liścóe, stosownie do stale prze 
strzeganej neutralności Ojca Sw. 
kwestia granic w ogóle n*c była 
rozpatrywana".
W związku z tą spra/wą zbliżony

do kurii arcybiskupiej w Kolonii 
dziennik „Koelnische Rundschau" 
przeprowadza długi pseudohisto-rycz 
ny wywód,--w którym daje wyraz o- 
burzeniu na stwierdzenie, że Ziemie 
Odzyskane są „krajem, który po wie 
kowej rozłące powrócił do Macie­
rzy". .

Prasa niemiecka wyjaśnia, żę. Sto­
lica Apostolska dezawuuje wystą­
pienie Kardynała Hlonda. Publiku­
je ona komunikat prałata dr Jedina, 
w którym Papież odżegnuje a*lę uro­
czyście od wszelkiej aprobaty no­
wej granicy.

W mniemaniu tym utwierdzają 
jeszcze Niemców dwa fakty: 1) że 
diecezja wrocławska wymieniona 
jest w dorocznym Calendarium wa­
tykańskim w 1048 r., jako i.-ześć skła 
dowa Rzeszy Niemieckiej j 2) że po­
dana jest jako nieobsadzóna od 
śmierci Kardynała Ber tramą.

Wydaje się. że ks. Kardynał, po­
wodowany z jednej strony pragnie­
niem bronienia Papieża,' który — 
jak sądzić można — nie bardzo za«

chwycony jest tą obroną — a z dru­
giej chęcią uspokojenia opinii w 
Polsce — poszedł zbyt daleko w 
swym optymizmie, gdyż w ogóle sięj 
na to nie zanosi, by Papież chciał i 
zająć sprawiedliwe stanowisko w 
sprawie Złem Odzyskanych.

Nawiasem mówiąc, sami Niemcy 
zdają sobie sprawę, że z „ojcowski­
mi" uczuciami Papieża dla Polski 
nie jest najlepiej. „Koelnische Rund­
schau" pisze wyraźnie: „Echa, jakie 
wywołał list pasterski w Polsce, wy­
kazują, żę Watykan, do którego -na­
wet Bismarck apelował w okresie 
sporów z Hiszpanią, nie cieszy się 
nawet u katolików zaufaniem do 
jego bezwzględnej sprawiedliwości".

I cieszyć się nie może — chociaż 
prasa katolicka w Polsce wciąż usi­
łuje uspokoić swyęh czytelników i 
naświetla te sprawy z uporczywym, 
a nieuzasadnionym optymizmem. 
Nie zwykliśmy czerpać argumentów 
z kalendarzy, ale w danym wypad­
ku zwrócić musimy uwagę na „Ka­
lendarz Katolicki Rodziny Polskiej" 
z 1948 r., wydany pod patronatem

Kurii Arcybiskupiej — gdyż właśni* 
na jego szpaltach znajdujemy „in­
formacje", przeznaczone do użytku 
szerokich mas. 6 to, co tam czytamy 
na str. 126:

„Szczególne znaczenie, dotyczą­
ce wartości i trwałości prawnej 
postanowień terytorialnych umowy 
Poczdamskiej w  stosunku do Pol­
ski przywiązywać należy do sta­
nowiska Stolicy Apostolskiej. 
Zgodnie z tymj postanowieniami 
Stolica Apostolska uznała Ziem*© 
Odzyskane za integralną-część poi 
skiego terytorium państwowego w 
sierpniu 1945 r. Wyrazem tego był 
podział Ziem Odzyskanych pod 
względem organizacji kościelnej 
na 5 Administratur Apostolskich 
(Opole, Wrocław, Gorzów, Gdańsk 
a Olsztyn).
Jak widzimy, opinia kalendarza 

jest sprzeczna z opinią Watykanu. 
Drukowanie podobnych informacji 
świadczy plaśnie o optymizmie, o 
którym mówiliśmy wyżej.
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Pr*. cze Odrzańskie
Mieszkańcy Wrocławia z dużym 

zdziwieniem przeczytali pewnego 
pięknego poranku na tramwaju 
„szóstki'* pięknie wymalowany na­
pis „Tarnogaj**. Wielu zachodziło w 
głowę, gdzie właściwie znajduje się 
ta nowa dzielnica miasta i dopiero 
później wyjaśniło się, że w ten spo­
sób przezwana została znana wszyst 
kim dzielnica „Cierniogaj".

Okazuje się, że nie jest to jedna 
tylko zmiana, ale że takiej operacji 
poddano wiele dzielnic jg podmiej­
skich. I tak Kożuchów znów nazy­
wa się Biskupin (nowy wydatek na 
przemalowanie napisów w tramwa­
jach), Swojec obecnie Swojczyce, 
Mały Ciążyn — Małe Książe, a 
Wielki, by nie pozostać w tyle — 
Wielkie Książe. Nie uniknęła swe­
go losu i Mała Gądawa, która obec­
nie nazywa się Mały Gądów (?), Ra 
taje zaś Ratyń. flasza dawna Brodź 
otrzymała dźwięczną nazwę, miano­
wicie Pracze Odrzańskie.' Miejsco­
wość Patynice nazywa się ostatnio 
Fartynice, a Bartków — Bartoszo- 
wic«

Nie wiemy jak długo te nazwy się 
utrzymają. Dziś jednak obowiązują 
one urzędowo i innych się nie uzna­
je.

Trudno dociec, kto dokonał tego 
generalnego chrztu dzielnic wroc­
ławskich. bo nikt się do tego nie 
chce przyznać. Komisja Kultury 
MRN i Wydział Kultury Zftf zakli­
nają się, że to nie ich wina, a ko­
misja nazwannictwa jest nieuchwyt­
na.

Musimy być przygotowani wobec 
tego, że W krótkim czasie znów wy­
płyną jakieś nowe nazwy, o któ­
rych dowiemy się pokątnie. dotych­
czas nikt bowiem nie wpadł na po­
mysł poinformowania społeczeństwa, 
riicr.iby za pośrednictwem prasy, o

' v  prowadzonych zmianach.
Tuwicz

Jeszcze w tym roku
robotnicy otrzym ają  200 izb m ieszkalnych

Jak już podawaliśmy w swoim 
czasie, Rada Państwa uchwaliła kre 
dyty dla miast przemysłowych na 
cele związane z polepszeniem komu 
nalnych warunków bytu klasy ro­
botniczej.

Z kredytów tych Wrocław ma o- 
trzymać około 270 milionów złotych, 
których rozdziałem zajęła się ostat 
nio specjalna komisja Wojewódz­
kiej i Miejskiej Rady Narodowej, 
w skład której weszli również przed 
stawicięle OKZZ i partii robotni­
czych.

Ponięważ największą bolączką 
miasta jest sprawa mieszkaniowa, 
komisja postanowiła większość uzy 
skanej sumy, a mianowicie 220 mi 
Ronów złotych przeznaczyć na re­
mont i odbudowę mieszkań dla ro 
botników w dzielnicach fabrycz­
nych. Komisja postawiła jednak za­
sadniczy warunek, że 200 co naj­
mniej izb musi być kompletnie wy- 
i remontowanych i oddanych jeszcze 
w tym roku do użytku. Zarząd Nie 
ruchomości Miejskich ma wytypo, 
wać odpowiednie budynki, które 
objęte będą remontem w tym roku.

Resztą z wyżej podanej sumy 
przeznaczona ma być w pierwszym 
rzędzie na naprawę dróg i ulic, wo­
dociągów i kanałów i poprawienie 
komunikacji w dzielnicach robotni­
czych, W związku z tym projektuje 
się wybudowanie specjalnej linii

Notatnik wrocławski
uolny *Jąsk przoduje, jeżeli Cho­

del o ilość wycieczek zbiorowych ne 
WZO. W dniu 24 przybyło do Wro­
cławia z Dolnego Śląska 55 wycie­
czek. Drugie miejsce zajął Górny 
Śląsk — lo. a trzecie — Pomorze 
— 14 wycieczek. Ogółem WlZÓ zwie­
dziło dm. 24 b. m. — 125 wycieczek 

"krajowych i 2 zagraniczne.
Q  Kupon wełniany,- teczkę ze świń 

sklej skóry, serwis porcelanowy oraz 
97 innych nagród można będzie wy­
grać. uczestnicząc w konkursie bało 
niików na WZO, który rozpoczyna się 
dziś i trwać będzie do 3 październi­
ka.

Qr Bezwzględnie muszą się zgłosić 
• członkowie Aeroklubu Wrocławskie­
go w sekretariacie Klubu, celem wy 
pełnienia ankiety. Termin zgłoszenia 
do 30 b. m.

Q  Gośćmi Wojewódzkiego Związku 
S&m&p om ocy Chłopskiej będzie 5(5 
osobowa wycieczka Związku Rolni­
ków Czeskich, którą przybywa na 
WZÓ — dn. „27 września.

K to chce zostać kierownikiem  
radiowęzła powinien wpierw przejść 
specjalny kurs, organizowany przez 
Komendę Miejską P. Org. ,.S. P.". 
Nta> kurs przyjmowana będzie rów- 
§ip§ młodzież pozaszkolna. Intforma- 

zapdsŷ Mr. ul. Elżbiety 3. 
p ro fesor  Uniwersytetu Praskiego 

 ̂ w dniu 28 b. m. na
-»cu'ien.u Polskiego Tową-rzystwą 

/latematycznego referat naukowy. Pc 
rledzenie odbędzie się w sali 132 gma 
ch-u Politechniki o godz. 17.30.

Q  Plan pracy na przyszłość ustalił 
zjazd kierowników sekretariatów i 
księgowych oddziałów wojewódzkich 
Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży 
Szkół Wyższych. Zjazd odbył się we 
Wrocławiu w dniach 21 i 22 b. m.

o  Dziś o godz. ’ 11.10 — prof. Gep 
pert będzie mówił ze Studia Radia 
Polskiego o obecnym stanie plastyki 
w Polsce. Trochę później, o godz. 
11.35 prof. Kuczyński zapozna nas 
z wynikami obrad Zjazdu History­
ków.

(J) Każdy obywatel może zostać u 
Uczestnikiem trzechletniego kursu kul 

tury plastycznej, beż względu na sto

pień wykształcenia „i rodzaj zatrud­
nienia.

Oprócz kursów dla dorosłych Og­
nisko Kultury Plastycznej prowadzi 
również, kursy rysunkowe dla dzieci 
w wieku od lat 6 do 12 i młodzie­
ży w wieku, od 13 do. 18 jat. Infor­
macje 1 wpisy w sekretariacie Ogni 
sika. od godz. 10 do 14, ul. Traugutta 
19/21. Kursy rozpoczynają się . 1̂ -go 
października b. r.

O  Apel o składance eksponatów — 
dila Miejskiego Muzeum Historyczne­
go nie pozostał bez echa. Dotychczas 
kilkunastu obywateli złożyło szereg 
cennych przedmiotów o wartości hi­
storycznej, jak obrazy,, książki,' staro 
dawną broń i t. p.

o  500 turystów czechosłowackich 
■przybyło na WZO specjalnym pocią­
giem popularnym. Praga — Wrocław. 
Turyści zabawią we Wrocławiu 3 dni.

o  Dziś o godz. 18-tej — urządza 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko — Cze 
chosłowaekiej dancing . w salach . re­
stauracji Klubowej. Zaproszeni są 
wszyscy wrocławianie i goście, przy­
byli na zwiedzenie WZO. Wstęp dla 
członków 50 zł., zaś dla innych 80 
złotych.

Jezdnię naprawiono, a zepsuto- 
tor, rowerowy przy ud. Boya Żeleń­
skiego. Rirma. która asfalto-weła jezd 
nię i powyrywała krawężniki, powin 
na je z -powrotem ułożyć.

Przed przymrozkiem
Przez dwa dni temperatura no­

cą zniża się do zera (mierzymy 
ciepłotę na 2 metry nad ziemią), 
a przy samej ziemi termometr 
onegdaj spadł poniżej 0 st.

Pogodne noce sprzyjają wypro- 
mieniowaniu ciepłą, zapożyczone­
go przez ziemię w ciągli dnia. 
Wczoraj w dzień termometr wska 
zywał 21 stopni. Różnica między 
ciepłotą dnia i nocy jest znaczna.

Barometr (756 mil.) wróży po­
godę.

£ S«f< S€Ę€t€MWet

Przepis/ dewizowe obowiązuią
Funkcjonariusze Urzędu Celnego 

w Poznaniu podczas rewizji celnej; 
przesyłek listowych, nadanych we 
Wrocławiu i adresowanych do Nie 
mieć — ujawniają niejednokrotnie 
w przesyłkach marki niemieckie.

Helena Rother zamieszkała we 
Wrocławiu, wysłała w ten sposób, 
nie mając zezwolenia Ministerstwa 
Skarbu — 40 marek niemieckich do 
Waltera Rothera w Niemczech.

Również tego samego przestępstwa 
dopuścił się Jerzy Reiser z Wrocła­
wia, wysyłając w liście do syna 
Manfreda Reńsera zamieszkałego w 
Niemczech — 60 marek niemiec­
kich.

Helena Rother i Jerzy Reiser zo­
stali skazani przez Sąd Okręgowy 
we Wrocławiu każde z nich na dwa 
tygodnie aresztu i 500 zł grzywny. 
Areszt zawieszono na przeciąg dwu 
[lat ,ze względu na dotychczasową 
niekaralność oskarżonych.SŁOWO POLSKIE Nr 266 Str. 4

tramwajowej, która połączyłaby 
Sępolno, Swojec i Kowale z Psiem 
Polem.

Na wykończenie mostu Chrobre­
go przeznaczono, 5 .milionów złotych, 
więc należy oczekiwać, że wymie­
niany na listopad termin wykończę 
nia będzie dotrzymany.

Biorąc pod uwagę katastrofalny 
stan szkól w naszym mieście, komi­
sja uchwaliła wystąpić do Rady

Państwa z wnioskiem ,by miasto 
mogło z przyznanych mu kredytów 
zużyć około 18 milionów na remont 
budynków szkolnych w dzielnicach 
fabrycznych. Należy się spodziewać, 
że wniosek ten będzie uznany.

Pewne sumy obrócone zostaną 
również na uruchomienie nowych 
przedszkoli, których brak daje się 
odczuwać specjalnie w dzielnicach 
robotniczych. (—)

R o b o t n i *  tf P ł m o

pozdrawiają robotników Wrocławia
Do Wrocławia przybyła kilkuna­

stoosobowa wycieczka mieszkań­
ców miasta Plzna, składająca się z 
przedstawicieli tamtejszej Rady Na 
rodowej, nauczycielstwa i partii po 
litycznych, Wszyscy przybyli^- są 
członkami tamtejszego Towarzy­
stwa Przyjaźni Pelsko-Czechosło 
wackiej.

Gelem wycieczki jest bliższe za 
poznanie się^z Wrocławiem i nawią 
zanie stosunków kulturalnych i spo 
łecznych pomiędzy oboma miasta-

Goście złożyli wizytę w M. R. N. 
gdzie powitał ich wiceprzewodniczą 
cy Rady Jan Rozgórski. Jeden z de 
legatów czechosłowackich przekazał 
na ręce wiceprzewodniczącego Ra­
dy serdeczne pozdrowienia dla ro­
botników Wrocławia od robotników 
miasta Piżma, oraz wręczył pięknie 
wykonany w zakładkach „Skody" u- 
pominek dla miasta w postaci rzeź 
by-w  żelazie.

Delegacją miasta Piana zabawi 
we .Wrocławiu do dzisiejszego wie­
czora i zwiedz} WZO. (—) ‘

tresce o byt młodzieży
36 stypendiów daje Zarząd Miejski

Podobnie, jak w roku ubiegłym 
również i w tym roku Zarząd Miej 
ski wyznaczył 36 stypendiów dla 
młodzieży, kształcącej się na wyż­
szych uczelniach wrocławskich. W 
porównaniu z rokiem ubiegłym su­
ma miesięcznego1 stypendium zosta 
ła podwyższoną na 3 tys. zł.

26 stypendiów otrzymają studen­
ci Uniwersytetu .i  Politechniki, 6 
WSH, 3 Akademii Sztuk Pięknych, 
a 1 otrzyma uczestnik kursu zero­
wego.

Rozdziałem stypendiów zajmie się 
Towarzystwo Przyjaciół Szkół Wyż 
szych według specjalnego regułami 
nu, opracowanego przez MRN.

Podania należy kierować do To 
warzystwa przez uczelnię, do któ­
rej starający, się o stypendium uczę 
szcza.

Dlość stypendiów wyznaczonych

przez Z. M. i inne organizacje czy 
instytucje jest jeszcze byt mała, by 
pokryć całe zapotrzebowanie studiu 
jącej młodzieży. Dlatego też Towa­
rzystwo Przyjaciół Młodzieży, zwra­
ca się społeczeństwa wrocław­
skiego z prośbą o deklarowanie, cho 
ciażby najmniejszych sum, celem 
utworzenia funduszu stypendialne 
go i zapomogowego na zbliżający 
się rok akademicki 1948/49. Ofiary 
należy wpłacać albo na konto w 
PKO Nr VIII 1683 we Wrocławiu, 
albo wprost w sekretariacie Towa­
rzystwa ul. Elżbiety 4,

Jak się dowiadujemy, przy Izbie 
Przemysłowo-Handlowej we Wrocła 
wiu powstał komitet stypendialny, 
który zajmie się rozdziałem stypen 
diów, ofiarowanych dla studiującej 
młodzieży .przez zrzeszenia kupiec­
kie i przemysłowe. (—)

x  Cz</^ e l f » i i1*o

Co mówi matka
dzieci cierpiącyfh na zarobaezenie

Poruszaliśmy dwukrotnie na lamach 
„Słowa Polskiego “ potrzebą uruchomie­
nia- we Wrocławiu poradni i laborato­
rium parazytologicznego, w związku z 
częstymi wypadkami chorowania dzieci 
i młodzieży, a nawet i dorosłych „na 
robaki'*.

Poruszyliśmy widocznie sprawą bardzo 
istotną i stanowiącą troską wielu rodzi­
ców. Oto .co. pisze jedna z matek:

„Przeczytawszy w "„Słowie Polskim" 
zachętą do założenia we Wrocławiu pla­
cówki rozpoznawczo-parazy tologicznc:,
jako matka 2 dzieci ucieszyłam się b a r ­
dzo.

Pomimo utrzymywania domu w czy­
stości nie wiem skąd dzieci moje cho­
rują na robaki. W wypadku mojej młod

— □  □  a — -

Mniej fałszu
W m l e k u

Jak dowiadujemy się z Państwo­
wego Instytutu Higieny, jakość do­
starczanego do miasta mleka, wybit­
nie się poprawiła. Mowa oczywi­
ście 9 mleku wolnorynkowym. W 
marcu zanotowano 53,5 proc. mleka 
zafałszowanego, a w sierpniu zafał­
szowanego mleka było tylko 23,6%.

Przeprowadzono badania krów w 
terenie i co się okazało? Krowy doi 
nośląSkie wcale nie są takie złe i 
ich wydajność nie odbiega daleko 
od normy. Mleko ich zawiera 80% 
wody i 20 proc. substancji Suchej 
(tłuszcz, cukier, białko i ciała mi­
neralne).

szej córeczki sama zauważyłam, że ro­
baki odeszły, u drugiej zaś brak ape­
tytu, bezsenność bóle głowy i anemia 
„wskazywały na zarażenie się robakami. 
Jgdnakże 3’-krotne badania fekaliów w 
różnych laboratoriach wrocławskich nie 
wykryły pasożytów. Widocznie badania 
te wymagają specjalistów i odrębnych 
urządzeń. Gorąco życzę, żeby tak nam 
potrzebna placówka powstała w  naszym 
mieście.

A. KOW.
(Nazwisko i adres ęnąny redakcji)

Teatrjj
TEATR WIELKI, dziś o godz. 15-tej 

„H ALKA" — opera w 4-ech akiach 
>St. Moniuszki.,

„SUŁKOWSKI", tragedia w 5-ciu ak­
tach St. Żeromskiego — o godz. 19-tej. 

TEATR POPULARNY, dziś o godz. 19-tej 
premiera sensacyjnej sztuki w 3-ech 
aktach A. Redley'a — „POCIĄG WID­
MO".

WY STAWA PLASTYKÓW OKRĘGÓW 
ZIEM ODZYSKANYCH — codziennie 
godz. od ll- le j do 18-tej — ul. Ofiar 
Oświęcimskich 38-40.

FOTOPLASTIKON, Świerczewskiego 29, 
Wyświetla codziennie od 9 — 21 „B u­
dapeszt".

CYRK NR 2 na placu Grunwaldzkim 
przedstawia codziennie o godz. 19,30, 
w soboty o 15,30 i 19,30, w . niedziele 
1 święta 12,00. 15,30 i 19,30.

Kina
„SLĄSK" — ul. Gen. Świerczewskiego 

67 „N oc w Casablance" — vamer.) w 
dni powsz. od godz. 16, 18, 20. 

„W ARSZAW A" ul. Fredry 16, „Płomień 
Nowego Orleanu" (amer.) w dnł powsz. 
od godz. 16, 13,- 20; w  nie<t'z. od godz. 
14, (dozwolony od lat 18).

„SCALA" — ul. Mikołaja 37 „Gasnący 
Płomień" — (amer.), w dni powsz. 
od godz. 15.30, 17.45, i 20; w niedz. ótT 
godz. 13.15 (dozwolony od lat 18). 

„PiONIER" — ul. Stalina 71, „Ludzie i 
manekiny" (Cranc.); w dni powsz. od 
godz. 16, 18, i 20; w  niedziele od 
godz. 14 (dozwolony od lat 16).

TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 „Timur 1 
jego drużyna" (radź.); w dni powsz. 
od godz. .16, 18, 20; w niedz. od godz. 
14 (dozwolony od lat 7).
FAMA" ■— Psie Pole „Knoek-Out" 
(radź.), w dni powsz, godz. 19, czynne 
w piątki, soboty 4 niedz. (dozwolony 
od lat 10).

r—  □  —
Nocne djjżurp aptek

Pod Chrobrym — Wincentego 41 
Pod Opatrznością — Stalina 51 
Pod Lwem — Plac Słoneczny 1 
Pod Lipą —" Moniuszki U
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Światło mrugało
Wczoraj przed godziną 8 wieczo­

rem na terenie B Wystawy dwa ra­
zy gasło światło, ale na krótką chwi 
lę-

Elektrownia zapewnia, że te 
chwilowe niedokładności w  działa­
niu przewodów elektrycznych, żad­
ną przerwą w dostawie ' prądu na 
Wystawę nie zagrażają.

Kobiela ugodziła
biesiadnika nożem

Wczoraj po godz. 18 w osięcllu 
Nowy Dwór, należącym do Wrocła­
wia, z domu przy ul. Nowodworskiej 
26 rozległ się krzyk mężczyzny. Gdy 
sąsiedzi pośpieszyli do mieszkania, 
okazało się, że znajduje się w nim 
dwoje ludzi: silnie krwawiący męż­
czyzna i jakaś pijana kobieta.

Wezwano Pogotowie. Lekarz 
stwierdził u mężczyzny, 45-letniego 
Stanisława Bernackiego, robotnika, 
niebezpieczną ranę od noża, a mia­
nowicie. przebicie śledziony oraz ra­
ny tłuczone ną głowie.

Jak się okazało, Berhacki raczył 
się wódką w swoim mieszkaniu w 
towarzystwie przyjaciółki, 38-letniej 
Franciszki Wituskiej (Budziszyńska 
71) pochodzącej spod Warszawy. W 
czasie uczty doszło do sprzeczki i 
Wituska rozstrzygnęła spór nożem i 
butelkami.

Bernackiego odwiozło Pogotowie 
dó szpitala Bonifratrów, a Wituską 
zaopiekowała się Milicja.!? Stan ran­
nego d  groźny.

iM.owi*ny. o, naszym  miejcie,

M a s o w e  w y c i e c z k i  c z e s k i e
Rozpoczynają się masowe wyciecz 

ki czeskie na WZO. Popularne po­
ciągi z Pragi przywozić będą co kil­
ka dni po 500 — 700 osób. Nadejdą 
również masowe wycieczki węgier­
skie. Nie mamy w tej chwili żad­
nych wydawnictw węgierskich o 
Wrocławiu. Jest natomiast książka 
wydana przez Instytut Śląski w ję­
zyku czeskim. Czy książka ta nie po 
winna znaleźć się w ręku każdego z 
gości czeskich, jako pamiątka z pol­
skiego Wrocławia, mówiąca o pol­
skości tego miasta. Goście czescy 
zwiedzający nasze miasto powinni 
dobrze zapoznać się z jego polskim 
pochodzeniem i jego obecnym buj­
nym życiem kulturalnym. Dlatego 
kładziemy na sercu odpowiednim 
czynnikom — niech żaden z gości 
czeskich nie opuści Wrocławia bez 
odpowiedniego wydawnictwa.

Wycieczki dzieci szkolnych wraca­
ją z WZO z pamiątkami. Dzieci ro­
dziców zasobniejszych przywożą heł 
my tropikalne, mniej zasobne — ba­
loniki. Większość jednak dzieci ku­
puje tygodniki, albumy, przewodni­
ki. Będą miały eo czytać w zimie.

Wieczorami nie jest' już tak bar­
dzo ciepło. Patrzymy na młodzież 
zgrupowaną do odjazdu z WZO. Oto 
grupa dziewcząt utworzyła duże ko­
ło i zaczęła śpiewać. Orkiestra Za­
rządu Miejskiego gra ognistego mar­
sza. Młodzież lepiej się rozgrzewa — 
niż starsi w Pawilonie Gastronomicz 
nym. Lepszy ognisty marsz, niż „o- 
gnista woda**.

Grot.
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9,§9 Mu*, razrywk. 5,20 Konc. dla śwfa 
t« pracy z Krakowa na Cze&tosl. 6>0® 
Sygnał 0,05 Glmn. por. 8,13 Dziennik 
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ka 18,00 Dziennik pupcludo. 18,39 Kor.c. 
organowy 17,0® Rozmowy .o  gwiazdach, 
pog. dla miodz. 17,15 „Ne mu?, fali"

18,08 Kone. kameralny I8.5S Aud. okolicz 
nościowa: V rocznicy śmierci Norberta 
Barlicltiego i:D>;> :Poradnik jęa. 19,IB
Przegl: tyg. ł3,;l0 -..Eman cy pantki<\ po- 
Włćść B  m i£4 W.tó Konc. ^Krak. Ork. 
P.R. 2K70 S-Tb a ty wiolonczelowe 20,58 Ko 
munlfcaf ' meteorolog. 21,00 Dziennik 
wlecz. 22,80 Konc. Małej Ork. P.R. 22,45 
„Dyktujemy notatnik wrocł." 22,50 Konc. 
fcycz. 2S;00 Ost. wiaddm. ’ 23»l0 Mus, 
tan. 2^20 (Pragratn- na jutro 28,30 Hymn.

Najpopuiari^ej^a Wrocław®^

w fi& s k H / i
przepowUcia .7. wody, kart i foto* 
•grafij pRtyjiiittje cocteteiwrte. Żerom ­
skiego 35 m. 10. 9350

SPÓŁDZIELNIA WŁÓKIENNICZA 
“ W IE Ś  P O L S K A ®

LODŹ, u l. W ięck ow sk iego  9 , te i.

Poleca wszelkiego rodzaju- wyroby wlóktetwicss PO CENACH 
HURTOWYCH. Pierwszeństwo w nabywaniu mają 3póiazśeln'e— 
ZSCh. K 5601

UŻYWAM nmmndki do lisi LEDA

Zakład Prodnkc|i
Paastwewege Zakiaia Wmmf

KRAKÓW, Skawińska—Boczna 9/11 
ZAKUPI

«  REDUKTORÓW JEDNOSTOP- 
NI.OWYCH Nr SS< 4038 — 4088 

F-my „E T  E R Y N A" do instala 
cfr gażti skroplonego (metan) K5655

H M  W ¥ ISOfif
KAPELUSZY DAMSKICH, 
SZUCH I DZIECINNYCH, 
BERETÓW SZKOLNYCH 
po cenach hurtowych, 

poleca pracownia:
EDWARDA MYSLIBORSKA i 
Łódź, śródmiejska 13. , K

MĘ-
oraz

S Z T A N D A R Y
PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykimitje SAjDtars^i fachowa

firma

K. KĘDZIERSKA
PoZftaA 

OifiTUiirtwi It
i TeL W-S3 
!fo»k eaM9|4 Nagrodzona na PwK

Szkoła Kosmetyczna
WROCŁAW —  u l  Lelewela 21

Jednoroczna szkolą zawodowa przyj 
mu je WPISY w lokalu szkolnym 
od 15 —' 19. \  9240

lISłllZEIIŁ-llillf
HANDLOWE

SAMOCHÓD DKW limuzyna . w dobrym 
'gtdńie'jśpezedam/' Kościuszki is-i .m. 28.'.

9358

SZC ZE L IW * piK ursc; aźbóstOWe, Ko­
n opn e , - baw ełniane, sućlie ; im pregn ow a­
ne; W rocław , Listwa*) -Ska, Pom orska • 17.

K-5393

ZAKŁAD galwanizacyjny duży, w ru­
chu. w  centrum Wrocławia- sprzedamy. 
Oferty pod „800.000“ do „Słow a Polskie-. 
gq“ . " 9253

WYTWÓRNIA BIELIZNY „GE - DE" 
Łódź, Piotrkowska 78, teł. ITO-TO. Duży 
wybór bielizny 'damskiej —  męskiej. 
Sprzedaż burtowa. - • • - . K-5&86

WŚPOLNIK do sklepu galanteryjno;włó 
kienniczę^o. dobrze prosperującego, piet 
wszotzędne położenie potrzebny gotów* 
icą. 750.000 zł. Oferty pod . Wspólnik** de 
„Słowa. Polskiego-".- £

PIŻMOWCE .i inne skórki futerkowe ku 
pujemy, płacimy- najwyższe ceny. „A la­
ska", Chmielna 6V W am awa, K-5802

ŁOŻYSKA rolkowe średniey 40 i 50 . do 
j wózków wąskotorowych, kpszyki, — 

rolki do foźysk, drobną nawierzchnią 
| wąskotorową sprzedamy. Oferty Słowo 

pod --„Rolkowe". 9307

SKLEP tekstylny dobrze zaprowadzony 
W .Rynku, od Zaraz do Odstąpienia. Zgło 
szeniat „Słowo Polskie" pod „ 2222"\ 9328

SPRZEDAM samochód osobowy marki 
„Opal" P-4 w dolacyni. stanie na chodzie-. 
Wrocław, Kurkowa 43, &-50B3

SKT PRZEWOZY to 
warów, plac Solny 
9. telef.. 35-81-

K 5145

SPRZEDAM ciągnik i platformę wagi 
3 ton, piłkę tarczową z motorem, stań 
bardzo dobry. W. Andrzejewski, dl. O- 
rzeżzkowej 57/5flt : K-5684

ODSTĄPIĘ sklep z powodu choroby za 
zwrotem kosztów. Wrocław, Zygmunta 
Krusińskiego 21 „Cukłerenka". 9362

WILCZKI ..rasowe szczeniaki sześcioty­
godniowe do sprzedania. .Żeromskiego 
25/3; * 9361

WÓZKI dziecięce W 
wielkim wyborze
pierwszorzędnych fa­

bryk. poleca „HAL­
SZKA"' Wrocław, ul. 
Świerczewskiego nr
30 9370

FU-Tatt używane na tęższego mężczyz­
nę kupię. Oferty „S łow o Polskie" „W. 
§ jg  - . : tótót
GABLOTKI db sklepu' alocfyezowego ku 
P%  zaraz. Dziekański*. Stalina 59, sklep.

KUPUJĘ
4 i o e  C s B § s & s s s a s

Warszawa, Prokuratorska 7, 
„LEKM K .5028

SPRZEDAM kredens pokojow y 1 inne 
meble. Miernicza 17/3. 9325

RESTAURACJĘ odfe tąpię z& zwrotem 
kosztów remontu. Ul. * Nowowiejska 43. 
Wiadomość ul. Nowowiejska 43 m. 1.

9333

SKLEP, owocarnię w  plerwszorz. clnym 
punkcie, nadający się na każdą bran­
ż y  3 powodu choroby odstąpię, Wiado- 

/mośd: Plac Solny 4. 9349

SP R ZE D A M  sypia ln ię , m anek in  dam ski 
O glądać 12—ifi Kaaim . Jagiellończyk a 

...  ^ K  5680

Z G U B Y , l iR A D Z I E Z E  j
ZGUBIONO dowód tożsamości 66, kartę 
rejestracyjną RKU Szczecinek, odcinek 
zameldowania 1? -nazwisko Olgierd Bari 
klewicz. K-5685

1 POSAD POSZUKUJĄ j

DOŚWIADCZONY kierownik warszta­
tów mechanicznych,, organlzator-kon- 
Struktor -w dziale maszyn, 'samochodów 
i produkcji przyjm ie.odpowiednią pracę 
chętnie ita wyjazd. Poważne oferty do 
Admin. „S łow a" pod „M. K. M.“ . 9326

INTELIGENTNA pani lat 37 zajmie się 
domem kulturalnego starszego pana. 
Zgłoszenia: „Słowo Polskie" pod „So­
lidna". 9336

WOLNE POSADY
ZATRUDNIMY zaraz siły fachowe tkacz 
ki, nawi-Jarkl i snow.arki na oddz. przy­
gotowawczym tkalni jedwabnej. Warun 
ki korzystne. Wrocław, ul. Robotnicza 
15. 9043*
REP A SARKA do elektrycznego podno­
szenia oczek potrzebna. Mrowieć, Wro­
cław, Stalina 80. - 9235
POSZUKUJĘ pomocnicy domowej, od 
zaraz. Zgłoszenia: Bfskuplh, ul. Glerym 
sklego 33.

POTRZEBNY od zaraz pomocnik zegar­
mistrzowski, warunki dobre. Piastow­
ska 26. 9267

NA PROBOSTWO potrzebna starąza o- 
sobą, znająca doskonale kuchnię i pro-* 
wadzenie małego gospodarstwa. Refe­
rencje konieczne. Zgłusz.: Wrocław „Sło 
wo Polskie" nr „9339". 9339

TKACZ(ka) krosno ręczne, samodzielny 
rutynowany potrzebny: Zgłoszenia: Fir­
ma „Bożena", ul. Kazimierza Wielkie­
go nr 42. 9343

POTRZEBNA gosposia z referencjami 
do sprawdzenia, warunki dobre.. Wroc­
ław:, Sępa Szarzyńskiego 56/3> 9303
ZDOLNA REPASARKA potrzebna od 
zaraz. .Zgłoszenia: Słowiańska 14, pral- tifa „Mira". 9234

Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego
O D D ZIA Ł  w e W RO CŁAW IU  
ul. KOMANDORSKA 18, tel 27-21
dostarcza instytucjom państwowym i samorządowym, rze mioslu, spółdzielniom zamkniętym 
i kupcom detalistom wszeDkio wyroby państwowego przemysłu chemicznego, a m. in,;

P R O S Z K I do prania PASTY do butów „F.rdał*
MYDŁA toaletowe SKORGŁM Ę
KREM Elida i Nivea ARTYKUŁY gumowe sanitarne
PASTY do zębów AZOTOX

i inne środki do tępienia szkodników

Sprzedaż detaliczna na
# » /IW B Ł € » IV  

Centrali Handiowej Pirzeim̂ sfus 
Chemicznego terein B'„ .nr 14

Wystawie Ziem Odzyskanych
K I O S K

Centrali Handlowej Przemysłu 
Chemicznego teren B, dział Kier- 
imaszowy nr 12

MYOŁA toaletowe 
k re m y  EŁIPA i iMWiKA 
W O DY kwiatowe 
MYOŁA do prania- 
P R O S ZK I do prania i szorowania 
ESENCJA octowa

OPONY i DĘTKI ro mero we 
TERM OFORY 
TECZKI gumowe 
LAK IERY podłogowe 
AZOTOA

K 5682

C . S . S .  „ S  P O Ł Ę
Oddział Okręgowy we Wrocławiu, ul. Klęczkowska 33

zawiadamia wszystkich P.T. Odbiorców 

te;  w dniacłi 1 i 'TL październ ika  bsr.

s p n e d ł i ż  i  jrw £Ę €$m w .ą$m ąg

będą nieczynne z powoduj kwartalnej inwentaryzacji towarów

S P R Z E D A Ż  W Y R O B Ó W  P.M .T. będzie się odbywać normalnie.
K  5686

l e k a r s k i e

LECZNICA ZWIERZĄT zapobieganie. 
Wieczorka 115* ordynacja 8—13, 13—18,

K-5322

LECZENIE ZWIERZĄT szczepienie psów 
przeciw nasówće. Żeromskiego 25: teł. 
151. . K-56I2

L O K A L E
z PO w OLiu GhorpiSy odstąpią sklep za 
zwrotem kosztów remontu. • Wiadomość 
ul. Sztabowa 48 ' . 92?4
ODSTĄPIĘ 4 pokoje, kuchnia,' z mebla­
mi w  dzielnicy willowej. Wiadomość: j 
Boi. Prusa 17 — Owocarnia. 92991
LOKAL frontowy, kilka izb, piwnica, j 
dobry punkt, nastawiony na warsztat 
mechaniczny odstąpię. Wiadomość: Po- i 
morska 28 — galanteria. 9321

O D L E W Y  AŁIJMIiYIOWE
Dla Przemysłu:

e t e j b ^ r o ^ e c h n i c z n e g o  
m «asz,* ji§o  w e q o  
s a m o c ł B o i i o t M / e « f O

ICrakowski Przemysł Metalowy
S-ka Z O. O. K 5573

Ks*iiistów, Rasie Iow a  S, telefon 586-47

POSZUKUJĘ osobnego pokoju przy ro­
dzinie. Zgłoszenia: „Słowo Polskie"

..jliiźynier". • 9357
POSZUKUJĘ pokoju w Gentrum. Zgło­
szenia: „Słowo Polskie" pod „B. M."

9359

POKOJU nlekrępującegó poszukuje u- 
rzędnik z referencjami. Zgłoszenia: ,,Sło 
wo Polskie" pod ..KUt.TURAL.NY".

9358

STUDENT poszukuje pokoju przy rodzi 
nie. Zgłoszenia: „Słowo" pod „S pokój" 

9322

W SZCZECINIE mieszkanie umeblowa­
ne zamienię na podobne we Wrocławiu 
(ewentualnie bez. mebli), zwrócę kosz­
ty remontu. Zgłoszenia: Czupklewicz,
Legnica, Jordans 15 K-9060
ODNAJMĘ pokój panu na stanowisku. 
Oferty dó „S łow a" — „Zalesie". 9363
POSZUKUJĘ mieszkania 3-4 pokoi Sę­
pólno okolica Klinik. Zwrot kosztów. I 
Wiadomość Cukiernia Teatralna Swld- j 
niefca 28. ~ 9905
CZTEROPOKOJOWE komfortowe, me- | 
ble w śródmTSściu. odstąpię, zgłoszenia i 
„Słowo Polskie" po'd „9371". 9371

POWAŻNA Instytucja poszukuje solid­
nego dozoreę palacza od zaraz. Zgłosze­
nia „Słowo Polakie" pod „palacz".

9372

R 0  2  N E

TRANSPORTlr samochodowe dalekobież 
ne 1 miejscowe wykonuje DSP. Nowo- 
wiejska 20722, tai. 3032 ____________K-5146
ZGINĄŁ półroczny wilczek dlugowlo- j 
sy. Odprowadzić za wynagrodzeniem Wi 
ta Stwosza 15. 93GŁ *

20z,piwnK U F E L  r  1  H U

(35 zl BUTELKA)

K 5088 t t  K I O S K A C H

PHZEMYSŁU FERMEMTACYINEGO

26 W RttB&ifg K  5687

Kawiarnia -  Bar P D T
Z POWODU REMONTU  
l % I M £ C M Y H H V E
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Nie byliśmy zadowoleni z meczu

GÓRNIK — BURZA 7x7
Przed recenzją meczu Górnik «*- Bu­

rza wysuwamy 2 zastrzeżenia* Nie w ol­
no opóźniać roupoczącia zawodów w y­
znaczonych na wieowrną godziną i v 
żadnym razie n ie powinno sią często­
wać publiczności aż dwoma walkami po 
każonymi. Wczoraj oglądaliśmy 4 „bu - 
rzows-ów*': Puchała i Mljasa w -luszej 
1 Uolanowskiego i Rama w lekkiej. Ca­
la czwórka powinna się jeśzezę- uczyć 

. pięściąrstwa. .
Drugie zastrzeżenie: Nie chcemy noto­

wać w meczach mistrzowskich aż 2 
valkowerów. K lu b y : myślące, o  sukce­
sach, muszą m ieć rezerwy. Beż tego nie 
ma w  ogóle klubu, o zespól 9 boksują-, 
cych sportowców.-

ZACZĘŁO SM5 OD 0:4
Przy powitaniu zawodników ogłoszo­

no publiczności, że Dura i Nakrewicz 
wygrywają v.o. z powodu braku prze­
ciwników i jest 4:0 dlat. gości.

W ringu zostają Biernaclk (G) i  Sro­
czyński. Wrocławianin atakuje seriami 
1 trafia z obu rąk nieprawdopodobnie 
wytrzymałego „Francuza “  (Biernacik 
jest reemigrantem). Druga runda bar­
dziej wyrównana i kilka kontr Bierna- 
cika trafia b. celnie. Trzecie starcie o - ! 
baj bokserzy kończą b. zmęczeni, ale j 
wygrana Sroczyńskiego jest i), wyraźna.

W walce Szczygielski 33 i  Peezeriiuk, 
najniespodziewaniej pupilem widowni 
stał ślę po pierwszym starcie b. szybki 
i walczący z głową młodziutki wałbrzy- 
szanin. Dzięki doskokom t unikom go­
ścia — runda remisowa. Drugie starcie 
minimalnie wygrywa peezeniuk. W

trzeciej rundzie bokserzy zderzają gło­
wami i  krwawią. Lekarz decyduje o nie 
zdolności do walki i  jest podwójne tech 
niczne k.o. (Burza traci pewne punkty).

Szczygielski I i  Zajdel (B). Pierwsza 
runda minimalnie dla słabszego niż za­
zwyczaj Zajdla. W  drugiej jeden eios 
Szczygielskiego wstrząsa ’ wrocławiani­
nem i gość ładuje niezliczoną ilość cio­
sów. Trzecią rundę wygrywa ' pewnie 
Żajdńl, tym bardziej, ż e  . Szczygielski 
otrzymuje ostrzeżenie, za bicie głową. Sę 
dziówie .ogłaszają remis l  jest 5:3 dla 
gości v

SOBKO JEST W FORMIE 
• 'Sobko IB) przez pierwszą rundę nie 
mógł dogonić b . ’ silnego Ja pęczka. Uda­
ło mu się w drugiej kiedy zdemo­
lował . gościa i , sekundant - uslłówaU pod­
dać Janeczka^ W trzeciej rundzie sędzia 
dyskwalifikuje Janeczka za bicie głową. 
Jest 5:5. (licząc 4 punkty w  półcięż­
kiej 1 ciężkiej).

Maciak i Szweda pokazali boks słabej 
marki Po pierwszej remisowej następu 
je  runda Szwedy. W trzeciej Maciakowi 
udaje się cios, który rzuca burzowea na 
deski. Wygrywa Maciak i jest 7:5.

W ostatniej walce wieczoru Michalak 
(G> atakuje bez przerwy Szymurę, któ­
ry walczy b. odważnie. Po jednym z a- 
taków Szymura pada na deski rekla­
mując niski cios głową. Sędziowie ogła­
szają zwycięstwo Szymury przez dy­
skwalifikację.

Mecz prowadził w  ringu dobrze Frasz- 
kier, na punkty Ziemba, Paczyński i 
Sadowski. Cz, Ost. ,

Kowalczewski wygrywa z Mrokowskim
•;,a Międzynarodowych Mistrzostwach Tenisowych ZO

W ..„rajsze rozgrywki o  Międzynaro­
dowe Mistrzostwo Ziem Odzyskanych 
ibr-towały w  szereg sensacji., przede 
wszystkim należało do nich zwycięstwo, 
młodego tenisisty AZS-u Wrocławskiego, 
Kowalczewskiego ’ nad Mrokowskim (Śo- 
pol). początkowo nie zanosiło się na po 
rążkę znanego tenisisty Wybrzeża, * gdyż 
Wi on łatwo pierwszego seta 6:2. 
Kowalczewski jednak, gra coraz lepiej, 
a jego partner denerwuje się. i  psuje 
cały szereg łatwych piłek. W rezultacie 
wrocławianin Wygrał 2:6, C.:2, 6:2. Drugą 
sensacją było dość łatwe zwycięstwo De 
rubskiego (AZS. Wrocław)- nad starym 
rutyniarzem G.utzweMem. (Piast Gliwice) 
W  stos; 6:4, 6:2. W półfinałach singla 
panów spotkają się Stojan (CSR), który 
wyeliminował gładko Dem bińskiego-6:1, 
6:0, ze zwycięzcą meczu Derubskl' —? Ły 
Sakow ski; a w drugim ; półfinale. Czech. 
Dittrich, który pokonał w  ćwierćfinale

Polonia w II lidze
Jak aas informuje kierownic­

two kolonii, PZPN definitywnie 
zatwierdził drużynę świdnicką do 
II ligi, nie uwzględniając pro­
testu „Gwardii" szczecińskiej, 
kwestionującego udział w Polonii 
zawodników Bożka, Rabandy i E- 
merlinga. Miejsce Polonii w A 
klasie, najmie przypuszczalnie 
„Promień" Żary.

Ciemierkiewicza, z  Kowalczewskim 
(AZS Wrocław).

W finale gry pojedyńozej pań spotka­
ją  się Markova (ĆSR) i  mistrzyni Pol­
ski — Popławska.

Do półfinału w grze mieszanej zakwa­
lifikowali się Skoczyńska —* Giemierkie- 
wicz, Popławska — Gutzwelt, Stojan — 
Gervinkowa Markova — Dittrich. Dziś 
o godz. 10-tej półfinały i  finały m i­
strzostw.

Dziś we Wrocławia
Godz. 10-tft Półfinały mistrzostw 

tenisowych na Stadionie Olim­
pijskim.

Godz. 11-ta. Poznań — Wroc­
ław (lekkoatletyka) Stadion Olim 
pijski.

Godz. M-ta. Zawody kolarskie 
na Stad. Olimp.

Godz. 14.30. Finały mistrzostw 
tenisowych na Stad. Olimp.

Godz. 16-ta. Drukarz — Gwiaz­
da na boisku Pafawagu.

Godz. 17-ta. Lem — Pionier na 
Stad. Olimp.

Godz. 19.30. Pafawag — Zapłon 
w hali przy ul. Mieszczańskiej.

Telefon ••• 
ekspres ••• 

radie
Znany sędzią piłkarski Michalik z Kra 

kowa zaproszony został przez Czecho­
słowacki Związek Piłki Nożnej na ar­
bitra meczu Czechosłowacja — Szwecją, 
który odbędzie..się w Pradze.

+ || *i«
Najlepszy kolarz Polski na krótkich

dystansach Bek, jeszcze raz udowodnił 
swą wyższość nad krakowianinem Kup- 
czakiem, bijąc, go zdecydowanie w zawo 
dach torowych o  mistrzostwo Okręgu 
Łódzkiego.

* ' * *
Ike Williams, mistrz świata w wadze 

lekkiej, obronił sw ój tytuł mistrzow­
ski zwyciężając Kolifornijczyka Jessie 
Floresa w  10-te j rundzie przez nokaut..

?ji *
Podczas zawodów lekkoatletycznych o 

zegranych w  Moskwie znany Śrędnio- 
dystansowlec Ptigacżćwskl ustanowił no-, 
w y rekord Związku Radzieckiego w bie 
gu na 1500 m czasem 2:53,0 min.

* Jfc *
WKS „ Sparta1 — Legnica, została za- : 

liczona do ki. „B “  ppdokręgu Legnica. 
W ojskowi mają największe szanse do za 
jęcia pierwszego miejsca w  grupie leg -. 
ńickiej.

* . | *
Skreślono z listy członków DOZPN

następujące kluby: f,OMTUR—Zawisza" 
— Lubień, „Z K $“  — Kłodzko, „Z K S " — 
Zagórze, i „ŹK Ś" —* Ząbkowice.

N a s z e  i p r a i f t i

Asów nie ma — jest wielka przyszłość

Wioślarze wrocławscy zwydęlalu
Wozorajszie regaty wioślarsfcie na 

Odrze rozpoczęły się ż dużym opóźnię 
niem jednaiksże nie z winy' •organiza­
torów..

Ekipa krakowska z Yoreyem a 
Cśa-bą na czele przyjechała bardzo 
późno z powodu katastrofy w drodze. 
Wioślarze krakowscy wezmą jednak 
udział w dzisiejszych biegach. W 
pierwszym dniu wielką niespodzian­
ką było zwycięstwo osady, wrocław­
skiego AZS-u . w .czwórkach połwyś- 
cigorwych ze sternikiem. Liczono się 
ze zwycięstwem osady poznańskiej, 
względnie toruńskiej, tymczasem stu 
denci wrocławscy niespodziewanie po 
konali obie te osady.

Wyniki:
Oziwórki póiiwyścigowe ze sterni­

kiem:
I przedbieg: 1) AZS Wrocław 6:32 

min., 2) AZS Toruń 6:30 man.

II przedbieg: 1) AZS Pc-z*rań 6:38 
min., 2) AZS 'Warszawa 6:45.
Finał: 1) AZS .Wrocław 6:26,5, 2)
AZS Poznań 6:45, .

Dwójki podwójne półwyścigowe: 1) 
AZS Poznań 6:56, 2) AZS Wrocław 
7:34 min.

Dziś o godz. ' 15-tej daJszy ciąg re­
gat. f

f i C S J
wzm acnia swą. ósem kę 

Jak się dowiadujemy z miarodajnych 
źródeł, sekcja bokserska IKS-u została 
wzmocniona dwoma nowymi zawodnika 
mi z centralnej Polski. Nazwiska tych. 
podobno doskonałych pięściarzy są u- 
trzymywane na razie w tajemnicy. Wie 
m tylko, że jeden- z nich. będzie wal­
czył w  wadze muszej. Jeżeli sprawdzi 
się ta wiadomość, będzie to- poważnym 
wzmocnieniem drużyny samorządowców,

Przed dzisiejszym m eczem  lekkoatle­
tów Wrocławia i Poznania odwiedziłem  
Stadion Olimpijski spodziewając i:-ę spot 
kąć przygotowujących się do tej roz­
gryw ki naszych reprezentantów. Nieste­
ty, oprócz Małeckich nie zastałem M ko- 
go,

Ani jeder z  zawodników nie zaintere­
sował się tym, jak wygląda -bieżnia, i 
skocznia i żaden nie sprawdził sw ej for 
my próbnym skokiem lub chociażby kil 
koma startami.

O to  mam do nich szczery żal.
Tytuł reprezentanta okręgu zobowlązu 

je  przecież do sumiennego przygotowa­
nia się przed każdym poważniejszym  
występem . Obowiązuje również do 
współpracy l do pom ocy organizatorom  
imprezy.

* * *
Oprócz kadry reprezentacyjnej, istnie­

je w e Wrocławiu dużo młodych spor­
towców, którzy będą bronić barw okrę- 
gu za rok lub dwa. Zdawałoby się, że 
cn.i właśnie powinni gremialnie przybyć  
na boisko w przeddzień m eczu. z  Pozna­
niem, by wziąć udział to przygotowa­
niach do imprezy.

Rozgrzeszamy ich z  nieobecności.
Pewnie znali swoich starszych kole­

gów t nie spodziewali się spotkać ich na 
„próbie generalnej".

* * *
Widzieliśmy natomiast wielkie zawody 

niezrzeszóhych  __miłośników lekkoatlety­
ki. Myślimy o  zawodach o  odznakę spor 
tową w z o  Wczoraj skakało, biegało i 
rzucało grm atem  j  dyskiem co najmniej 
60-ciu zawodników od lat 14 do 60-ciu..

Oklaskiwaliśmy szczerze w yczyny si­
w ego -wrocławianina Kazimierza Oliwy, 
który zdobył złotą odznakę bijąc wyni­
kami co  najmniej 40-tu młodych konku 
rentów. ‘

Niestety,, mamy do wczorajszej - im­
prezy poważne zastrzeżenia:

Przecież jednym  z głównych celów za 
wodów o  odznakę jest wyszukiwanie ta 
leniów lekkoatletycznych i pływackich. 
W czoraj zanotowano kilką doprawdy 
znakomitych wyników, ale niestety, na 
te j notatce kończy się pracą sędziów.

Pytamy w  imię dobrą lekkoatletyki 
dolnośląskiej c o  stanie się dalej z  15-to 
letnim chłopcem, który skoczył wczoraj 
5,20' w dal? K to zaopiekuje się jego ko­
legą skaczącym na bosaka 165 Wzwyż? 
Do jakiego klubu młodzieżowego . skie­
ruje- się smyka, k tóry rzucił granatem  
(po raz pierwszy w życiu) ponad 55 ml

Wiem, że jak dotychczas na zanoto­
waniu wyników i  wręczeniu odznak koń 
ćzylo się „ zainteresowanie"  startujący­
mi, których było przecież ponad pół ty 
śląca.

Wzyw.am .wielkim głosem kluby mło­
dzieżowe takie jak  ZMP Burza, AZS, 
„Czarńi4f, Juvenia. wzywam najpoważ­
niejsze stowarzyszenia śporiowć Wrocła­
wia Pafawag, IKS, Gwardię do wysła­
nia niezwłocznie na boisko olimpijskie 
swoich obserwatorów, którzyby ty<\ 
chłopców nauczyli używania dysku i osz 
czepu,-posługiwania się pantofelkami w 
kolcach i. zaznajamiali ich z  arkanami 
lekkoatletyki.

Gwarantuję, ż e  zajęcie się tym wspa­
niałym narybkiem lekkoatletycznym, 
który widzimy co dzień na. próbie odzna 
ki WZG da każdemu klubowi piękną 
sekcję, a sportowi polskiemu przyspo­
rzy dobrych zawodników. .

Przykrą  pisać gorzkie słowa prawdy, 
ale jednak, legitymowanie się trzema 
lub czterema asafni (co jest v  nas iv 
modzie), którzy zbierają punkty dla klu 
bu, nie jest żadną pracą społeczną. 
Chcielibyśmy premiować działaczy spor­
tow ych nie tylko za znakomite wyniki 
jednego reprezentanta, jak np. Adam­
czyku, ale za ilość z d ro w e jw y sp o rto ­
wanej i wychowywanej społecznie mło­
dzieży. Cz. Ost.

U W A G A ! U W A G A !
Udający się na Wystaiuę Ziem Odzyskanych 

oraz do Uzdroujisk Dolnośląskich!

PLAN Wrocławia z Informatorem 
wraz z mapa i przewadoihietn pa Iz fo w isM  D M nkicft

II NAKŁAD
do nabycia w księgarniach „Czytelnika", kioskach kolejowych 
oraz we wszystkich księgarniach i  kioskach gazetowych 

na terenie miasta Wrocławia. W 87
.C ena  ISO z t o i j e h

Petne finezji „Poematy Pr®zq“  Jacoba

podaje -wrześniowy numer 59T ©  R  CI Z  ©  S C M**
Cena 120 zł w-91

Słoń w bańce od mleka?
Opowiada o tym 39 numer 99S W l E t F & S i E C j E Y K / t *  

z  dnia 26 września,
Kupicie go we wszystkich księgarniach j kioskach, W i

!! Książki szkolne dla wszystkich klas!!
Nabyć można w księgarniach „Ozy eJnika" Wrocław,. Nowotki 13 i 
M. Stalina 45, Dzierżoniów, Rynek 56; Jelenia Góra, 1 Maja 18. Kar­
pacz, 1 Maja 163. Kłodzko, Ryniek . Legnica, Grodzka 3/4. Świdnica, 

Rynek 42. Wałbrzych, Rynek 14. W 78
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N ikodema mmy
Nikodem Dyzma, urzędując jako administrator majątku Leona 

Kunickiego, cieszy się dużym  pow odzeniem ’ wśród pań. Nie 
orientuje się jednak ńa razię w  -pracy administracyjnej — po­
stanawia chorować.

■ Długo namyślał się nad wyborem odpowiedniej cho­
roby. Żadna zaraźliwa nie nadawała się, bo wysłaliby 
go może do szpitala. Żołądek też musi być zdrowy, bo 
mu jeść nie dadzą.,, -

—  A  żeby tak reumatyzm?...
Ucieszył się:
—To będzie najlepsze, bo choćby i doktor* wezwali, 

to i ten nie pozna się.
Gdy przyszedł lokaj prosić go na obiad, Dyzma 

miał już gotowy plan ciężkiego ataku reumatycznego 
w prawej ręce i w prawej nodze. Dziś przy kolacji zacz­
nie się skarżyć na ból, a jutro wcale nie • wstanie 
z łóżka.

Był tak kontent z pomysłu, że wpadł w doskonały 
.humor.

Przy stole panował nastrój wesoły. Widocznie nie­
obecność pana domu wpłynęła dodatnio na usposobie­
nie pań. Rozmawiano o projektowanym wyjeździe Kasi 
do Szwajcarii, gdzie miała studiować medycynę.

— I zamierza pani po ukończeniu uniwersytetu prak­
tykować? — zapytał Dyzma.

— Oczywiście.
— Będziemy twoimi pacjentami — zaśmiała się pa­

ni Nina.
— Ty tak — odparła Kasia — ale pan Dyzma nie.
— Pani jest nielitościwa. *A gdybym zachorował, 

a nie było by w pobliżu lekarza?...
— Ależ pan mnie źle zrozumiał. Ja będę lekarzem 

chorób kobiecych.
—  AcR tak? To szkoda. Ja cierpię na reumatyzm, 

a to chyba choroba męska.
— To zależy — zauważyła pani Nina ~  czy zosta­

ła nabyta po męsku.
— Na wojnie — odparł Nikodem.
— Pan był oficerem?
— Nie, zwykłym szeregowcem.
— To pięknie — powiedziała Nina. — Wielu wybit­

nych ludzi służyło wówczas w szarych mundurach żoł­
nierskich.

t— Mundury były zielone — sprostował Dyzma.
— Oczywiście, kolor nadziei, bardzo to pan subtel­

nie zaznaczył. Czy może był pan ranny.?
— Nie. Tylko reumatyzm zostawiła mi wojna na 

pamiątkę.
— No i na pewno ordery? — zapytała.
Nikodem nie miał żadnych odznaczeń, ale skłamał:
.— Yirtuti Militari. A poza tym miałem i awans,

omal nie zostałem generałem.
— Jak to?
— Mianowano mnie starszym szeregowcem i na 

pewno doszedłbym aż do generalskiej szarży, gdyby nie 
to, że akurat wojna się skończyła.

— Ma pan jednak, widzę, miłe o niej wspomnienia.
— To był najpiękniejszy okres mego życia — po­

wiedział szczerze.
— Rozumiem pana. Chociaż sama, jako kobieta, nie 

umiałabym czuć się szczęśliwą wśród umierających 
i rannych, jednak zdaję sobie sprawę, że prawdziwy 
mężczyzna może znaleźć. na wojnie środowisko, pobu­
dzające najbardziej męskie instynkty. Braterstwo, 
walka...

Dyzma uśmiechnął się. Przypomniał sobie koszary 
baonu telegraficznego, kury hodowane przez sierżanta, 
ciepłą kawę i monotonne dni próżnowania...

— Tak, dziki zwierz — potwierdził.
— Moja droga — powiedziała pani Nina, jakby na­

wiązując dawniej przerwaną rozmowę — jednak musisz 
przyznać, że i w tym jest urok, który zwłaszcza na ko­
biety działa silnie.

Kasia wzruszyła ramionami:
—  Nie na wszystkie.
__Kobiety — powiedział Nikodem — na ogół wolą

brutalną siłę, niż ślamazamość.
__Niech się pan nie reklamuje — roześmiała się

Nina.
(dalszy ciąg Jutro)
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U L ?u p om n ien ia  z  K ł o d z k a
Tu jest dworzec śpiewający piosnkę,

a tu kościół w ramionach strumyka, 
a dalej stara topola pod rękę ze swym dzieckiem 
idzie do wioski 
gdzie muzyka- 
a oczy wioski 
niebieskie.

Tu wysiadłem młodzieńczy 
[ tuląc strumyk, topolę i błękit

i jak ktoś, co się rai pierwszy zaręczył 
nieśmiałym podaniem ręki, 
spojrzałem w oczy.

Szumiący obłok wyszedł mi naprzeciw 
i  całując
ramieniem moje ramię otoczył.

Srebrny motyl zatrzepotał nad ostem  
śpiew kijanek zaklaskał pod mostem, 
gdzie praczki pławiły warkocze |

Dworzec... dalej zasłyszaną piosnkę 
nucił w ramionach'strumyka —

i ujrzałem świergocącą wioskę 
i  oczy wioski niebieskie, ■ 
w których muzyka.

■ ypowiedzi zagranicznych
gości, zamieszczane na ła­
mach czasopism, a odnoszą 

ce się do Wystawy Ziem Odzy­
skanych, na ogół trącą frazesem. 
Cóż może powiedzieć bowiem cze 
ski minister i bułgąrski literat, 
jak ocenić ma WystaWę węgier­
ski dziennikarz i francuski prze­
mysłowiec, gdy ociera z czoła kro 
ple potu i chciwie chwyta za 
szklankę zimnego piwa w Pawi­
lonie . Gastronomicznym? Trzeba 
jednak towarzyszyć krok w .krok 
w ich wędrówce, by usłyszeć in­
ne, jakże odmienne od zdawko­
wych komunałów okrzyki, zach­
wytu.

Wystawa Ziem Odzyskanych 
nie jest sprawnym narzędziem 
propagandy. To wielka lekcja Pol 
ski. Kto ją pojmie, pojmie praw­
dę o Ziemiach Odzyskanych i 
już zawsze patrzeć będzie innym 
okiem na granice pokoju — gra­
nice na Odrze i  Nysie. .

* * *

Besień jest porą owocobrania. 
Chylą się w podwrocław- 
skich sadach jabłonie pod 

ciężarem czerwonych owoców, 
słońce złoci grusze i śliwy. Choć 
pod iglicą spotykać się będą jesz 
cze tysiące ludzi ze wszystkich 
stron świata, choć wiele jeszcze 
Słonecznych południ wydzwaniać 
będzie -wieża dzwonów, a -hejnał- 
Wystawy wiele  ̂jeszcze wieczo­
rów Zgasi na błękitnym wybrze­
żu Odry, można już dzisiaj zry­
wać jej pierwsze, dojrzałe owo­
ce, dokonywać pierwszych bilan­
sów.

Bilanse Wystawy — to nie cy­
fra ludzi, zanotowana skrzętnie 
w biurach Dyrekcji. To nie ilość 
wypitych piw, sprzedanych bile­
tów, zakupionych przewodników, 
to nie ilość okrzyków zachwytu 
i nabytych hełmów tropikalnych.

To niezliczone lekcje nowej 
Polski, których wysłuchała mło­
dzież szkolna To wiara w nową 
wieś, narodzona w oczach setek 
tysięcy chłopów — niecodzien­
nych kiedy. indziej i -gdzie indziej 
gości wystawowych. To najpeł­
niejsza realizacja papierowych 
do wczoraj haseł e upowszech­
nianiu kultury. To zarażenie mi­
lionów poczuciem piękna i poczu 
cierń dumy i ufności.

To karta wizytowa, wspaniale 
wykonaną, któr t. czyta tysiące cu 
dzoziemców. To wieść, która 
stad, spod wrocławskiej iglicy o 
fantazyjnie zadartym kapeluszu- 
zwierciadle, poleci daleko i sze­
roko, budząc uśmiech nadziei lub 
błysk zawiści w oczach przyja­
ciół i wrogów.

■ *  *  *

U cichł przedwieczorny wiatr, 
Za chwilę nad parkiem, nad 
całym miastem wystrzeli, 

jak co sobota, barwny wodotrysk, 
bajeczna fontanna ogni sztucz­
nych. W cichym zwierciadle, o- 
toczonym podkową pergoli, za­
tańczą czerwone, zielone, fioleto­
we, zimne gwiazdy.

Pod tym baldachimem blasków 
płynąć będą dalej- wielkie dn: 
Wrocławia.

Wychodząc z Hali Ludowei 
widzisz najlepiej iglicę, jak wy 
rasta z czerwieni zachodu i nik­
nie wyżej i wyżej w coraz ciem­
niejszym seledynie nieba, . mie 
rżąc wierzchołkiem prosto w kor 
stelację Wielkiej Niedźwiedzicy.

PŁYNĄ WIELKIE DNI 
W ROCŁAW IA

N iebo naS iglicą błękitnieje 
coraz bardziej, coraz głę­
biej: rankiem gęste mgły 

leniwie wznoszą się w górę, jak 
mleczna kurtyna, z której wyła­
niają się kontury monumental­
nych budowli, nawet przyciężki 
masyw Hali Ludowej nabiera wte 
k y  lekkości, przecięty trzema łu- 
ka -ai, przygwożdżony bielą masz

"sst już jesień. Wrocławskie je 
^nie różnią się od siebie: rok

j.oajl w parku szczytnickim ru- 
-lliwe. wiewiórki ciskały na mnie 

ziarenkami bukwy, jaskrawo pło 
nęły astry, teraz wycieczka szkol 
na i  Łomży napełnia wrzawą 
ten cichy, uroczy zakątek. Tylko 
liżcie szeleszczą pod nogami, tak 
jak dawniej i tak jak dawniej 
czerwienią się , pierwsze drzewa 
przy Wróblewskiego.

Dzień znowu będzie pogodny. 
Gorący, złoty' dzień jesienny.

jak zawsze, plac przed wej­
ściem głównym; obramowany 
bielą kolumn i zielenią drzew, 

napełnia się morzem głów, wrza­
wą głosów. Migają, jak motyle, 
barwne stroje krakowskie, łowic­
kie, kujawskie. Błyszczą instru­
menty orkiestry. Niebieskie tram 
waje wyrzucają nowe i nowe tłu­
my, idą pochody przez Curie-Skło 
łowskiej, dudnią na moście Zwie 
rzynięckim, Odra, spokojna i zar 
du.mana, wybiega na powitanie.

Pierwsze Spotkania odbywamy; 
pod iglicą. Tutaj znajdują się lu­
dzie, zgubieni rodzinom i zgubie­
ni sobie. Gromadka Czechów, któ 
ra stanęła nieopodal, sprzecza się 
o wysokość masztu. Przewodnicy 
już regulują tłum, już błyskając 
srebrem odznak obejmują do­
wództwo. Zj chaosu wydzielają 
się grupki ludzi i przystanąwszy 
przed tryptykami Cybisa i Wolfa 
giną w "Rotundzie Zwycięstwa, 

/  płynąc nieustannie między lufa­
mi dwu dział.

Gdyby się chGiałb zanotować 
te wszystkie okrzyki, które pada 
ją pó pierwszym momencie spoj­
rzenia oko w oko z Wystawą, <o- 
wstałaby najpiękniejsza książka, 
najciekawszy reportaż. Tutaj, na 
dziedzińcu WZO, obramowanym 
ścianą wodną i szumem pracują­
cych nieopodal maszyn, przygar­
niętym przez masyw Hali Ludo­
wej, Wystawa objawia swoją 
wielkość. Tc jest jej okładka, jej 
strona tytułowa.

Wrzesień należy na Wystawie 
do młodzieży. Nie ma szkoły w 
Polsce, która by nie zwiedziła 
Wystawy, niewyspane oczy błę­
kitne i piwne spod Krakowa, z 
Warszawy, z Łodzi i Szczecina gu 
bią tutaj senność, zapalają się w 
nich ogniki ciekawości i dumy.

Wystawy nie przewidziano 
wprawdzie w programach szkol­
nych ani w spisie podręczników 
na rok 1948/49. A  jednak powin­
no się tu przyprowadzać całe kia 
sy na lekcje, dziś będziemy stu­
diowali zniszczenia, jutro węgiel, 
pojutrze — zwycięstwo.

■  rzesień należy ria Wysta­
wie do wsi. Kraśne dziewu 
chy, smagli chłopcy, wąsa­

ci gospodarze najlepiej czują się 
dopiero ną terenie. ,,B“. Giną po­
między traktorami  ̂ nie ‘ wyciąg­
niesz ich od wzorowej zagrody, 
szukają pilnie Pokazu Hodowla­
nego. Niewprawną ręką notują 
w księdze pamiątkowej:

„Życzymy całej Polsce takich 
wsi i takich zagród!1.

W Pawilonie Wsi Polski Ludo 
wej, gdzie spiralą błyskają świa­
tła, a cały świat wydaje się być 
w ruchu, przystają w milczeniu i 
ci z wsi podkrakowskiej i trzeź­
wi Poznaniacy i biedota z przy­
czółków. Tutaj- doznają ■olśnienia. 
Frazes? Nie, na Wystawie Ziem 
Odzyskanych nie ma frazesów. 
Z każdego wykresu, z każdej ma 
kiety rodzi Się ich wieś, nowa 
wieś, lepsza wieś. Nie wieś szkla­
nych domów Baryki,: ale wieś 
sprawiedliwości społecznej i po­
rządku. Wieś gromadzka, zwarta, 
nowoczesna, hucząca motorami 
traktorów, błyskająca bielą kwit 
nących grusz. Właśnie dlatego 
bliska Właśnie dlatego pewna.

* * *

aurręaliści, plastycy, malarze, 
zgromadzeni z całej Polski,

. oddali Wystawie rzecz dla 
nich najcenniejszą, cały swój ta­
lent i wiedzę. Powstały śmiałe 
malowidła Tomaszewskiego, mo­
numentalne posągi Bandury, Po- 
trawiaka, witraże. Stażewskiego i 
Urbanowicza.! Powstało zagadnie 
nie, jak zareaguje na nie t.zw. 
szary obywatel, przeciętny widz, 
łódzki robotnik, katowicki gór­
nik, chłop spod Zgierza?

Dzisiaj, we wrześniu, można 
już stwierdzić: surrealizm odniósł 
na Wystawie pełne zwycięstwo. 
Czterech Jeźdźców Apokalipsy 
przemawia znacznie silniej do 
wyobraźni, niż „Granica" Wolfa. 
Widziałem gromady chłopów 
przed konstrukcją pogiętych 
szyn i trawersów o głowie ludz­
kiej, rozcyfrowujących trafnie 
sens tego oryginalnego dzieła. Wi 
działem zapłakane oczy starych 
kobiet przed rozstrzaskanym 
krzyżem, o którym tak pięknie 
mówił delegat austriacki na Kon 
gresie Intelektualistów.

Dziwne się rzeczy dzieją na 
Wystawie Ziem Odzyskanych. 
Wieczorami olbrzymia Hala Lu­
dowa, mieszcząca dziesiątki tysię 
cy ludzi, zapełnia się tłumami 
słuchaczy. Szeregowiec w dreli­
chowym mundurze obok sekre­
tarza gminnego z zagubionej w:.\ 
robotnik Pafąwągu obok snobizu 
jącego melomana. Cóż ich tu icią 
gnęło? Nie mecz bokserski, nie 

^operetka, nie farsa: koncert sym­
foniczny. Czajkowski, Berlioz i 
Karłowicz stają się popularniejsi 
od Kolczyńskiego i  Szymury. An 
na Stella Schic, Kostrzewska i 
Garda, Sztompka i Dubiska zwy­
ciężają Zagórskiego i Chychłę! 
Pianiści nie mogą zejść ze sceny. 
Na „Aidzie" tłum wywala potęż­
ne drzwi.

dziwne rzeczy dzieją - się we 
Wrocławiu.

* * •

WZO STAŁA SIĘ CELEM PIELGRZYM EK Z CAŁEJ POLSKI

Przed pawilonem Wsi Polski Ludowej występują codziennie zespoły regionol- 
ne z wszystkich dzielnic kraju

■ A wieczorem nad Wystawą wytryska bajeczny baldachim ówiatei.»■

1



Staniilau/ Zi&mak sairmx.wjA€:s.oŁ.-iMts>sM^Ł.^ Popuśćcie Wasze dzieci do sztuki

ALEKSANDER HERCEN
a a CZĘSTNIK Powstania Listopa- 

dowego, gen. Rybiński, ‘charak­
teryzując działalność Aleksan­

dra Her cena podczas Powstania Sty­
czniowego, napisał w  tlicie do re­
daktora „Kolokola":

„ Wybrał pan najmądrzejszy, nleza 
wodny środek, Łeby przyśpieszyć po 
jednanie Rosji z Polską, żeby zbu­
dować fundament wyzwolenia Sło­
wian przez zdruzgotanie znienawi­
dzonego panowania niemieckiego.

Rosja ł Polska, pozostawione swo­
im własnym decyzjom, stworzone są 
po to, żeby  się nawzajem rozumiećj, 
pomagać sobie i pojednać .się to bra­
terstwie.

Jest pan Rosjaninem, w  którym  
widzą Rosją taką, jaką się wkrótce  
stanie, jaką siz musi stać Rosja od­
rodzona, słowiańska, wyzwolona..."

Z k r  o  n i k ”

BR Z Y JA Ź ft po lsk o  -  radzieck a n ie  
m ogłaby w  obecnych. ,, czasach  
sfcać się tak pow szechnie zarozu­

m iała, gdyby w  przeszłością narodów  
polsk iego i  rosy jsk iego  n ie by ło  M ic 
faiewioza i  Puszkina, W orcella  1 H er- 
cena, Spasow icza i  ks. Trubeckiego. 
P-raca ty ch  w ielk ich  m ężów, ich 
w iara  w przyszłość Słowian,^ ich go­
rąca m iłość d o  ludów  słow iańskich i 
w ytk nęły  p o lityczn e d rog i naszemu 
pokoleniu .

W śród - .rosyiskięb sw ych  p rzy ja ció ł 
„  niedaw nej przeszłości, naród pol­
ski z  czcią w ym aw ia im ię Aletosau- 

Hercena. Postać to barwna, p ro ­
m ienną. ow ianą nim bem  sław y bo­
jow n ik a  reprezen tu ją ca . sw obod ­

ną myśl rosyjską i  —j' o bok  T u rge- 
n iew a — piękno rosyjsk iego języka.

•Hercen b y ł synem ,.bogategozjtem fa . 
nina. P on iew aż^ jiiż  na ła w ie szkol - 
n o ; w yk azyw ał w y ją tkow e zdolności, 
m iał w - R os ji .M ikołaja : L; zapew nio­
ną n a jbardziej b ły sk otliw i kaęierg:.

Nii. efcęi&ł - ć . n ią  ̂ aabibjga^-j.gźlą^ę^-; 
mość jego', myślą, głęboka' wTażliwóśÓ • 
serca, praw ość charakteru , - r  w ytk­
nęły mu. w  życiu  inną drogę.

H erc en I d o jrzew ał ■ w. ■czasach, k ie ­
d y  ca łe  postępow e rosyjsk ie  sp o łe - * 
czeństw d;:zachow yw ało jeszcze w  pa­
m ięci szczegóły  procesu  i każnli deka­
brystów -. M im o znacznej od ległości w 
czasie, b y ły  one dla m łodego ch łop ­
ca  przedm iotem  ii5ę .ty lk o  ustaw icz- 
n y c ł m M  le c z ;  i„. głębok ich  prze­
żyć.

narodu, znienaw idził zad cara 1 je­
go sługi za  zdeptanie serc, p łoną­
cy ch  w óród nieprzen ikn ionych  rosyj­
sk ich  ći-eimhośeiy - j a k . znicze.'

R azem  ze sw ym  przyjacielem , poe­
tą  Ogar i-o wyrci, H er cen złożył w  r. 
1826 na w zgórzach M oskw y przysię­
ga, iż pośw ięci się  ca łk ow icie  w alce 
ż  n iew olą  i uciskiem . Zesłany wlfcrót 
c e  na osiiedienee w e w schodnich  gu­
bern iach  R osji, pogłęb ił tam swą 
w iędzę. P o p ow roc ie  do M oskw y, 
szybk o w ysunął s ię  na czo ło  ów eze- 
aft/ego ruchu postępow ego.

P osiadając um ysł chłonny i nieu­
gięty charakter, H erc en zjed n yw ał 
sob ie  każde oży w ion e  pragnieniem  
czynu środow isko, do k tórego s ię  żbli 
Żył. O rganizując ru ch  dem okratycz­
ny, nie przestawał się  uczyć, im ponu 
ją*c wszystkim  w iedzą  i  oczytaniem . 

F ilozofia  i  reiigia, poezja  i  muzyka

interesow ały  g o  rów n ie  blisko, jak 
nauki społeczne. W krótce ’ też stał 
s ię  jedn y m  z najznakom itszych p isa ­
rzy  polftycanych R osji.

Wszystko, co  b y ło  w ielkie, o fiar­
ne i  szlachetne budziło w  duszy H er- 
cena gorący entuzjazm . 'G dy w ro ­
ku  1847-ym uszedł z  o jczyzn y , błą ­
dząc ’ po u licach  K rólew ca, zobaczył 
w  okn ie k sięgam i portret K ościusz­
ki. N abyw szy ten portret, pow iózł go 
z  sobą na wygnanie, pragnąc m ieć 
przy sob ie  w izerunek człow ieka, w 
któi^ego ślady wstępow ał. p ięk­
n ych  i o fiarnych  czynach K ościuszki 
w id zia ł bow iem  siłę '  m oralną 
ozłowieczeńsibwa, dźw igającego ludz­
kość na w yższy poziom  duchow y.

Hercem jech a ł na zachód, w iedzio­
ny wiatrą w  dobroczynne oddziaływ a­
n ie  jeg o  kultury na ży cie  społeczne. 
P o  latach dociekań  i  ob serw a cji skon 
s ła tow ał z e  smutkiem, iż  zaw iódł 
s ię  w  sw ych  nadziejach. W lipcu 
1848' roku  —■ w  dnd W-iosny Ludów  — 
dostrzegłszy na u licach  Paryża, pierw  
szy  poch ód  sklepikarzy, vola jących : 
„N iech  ży je  Napoleon!** —  H er cen 
rzucił im  z  ohodnika konibr -  hasło: 
„N iech  ż y je  Republika!**. G dy w krót 
ce  tym i sam ym i ulicam i ruszyły w 
kierunku pałacu  cesarskiego^ 7 tłu 
m y  robotników , k roczy ły  za nim  w 
szeregu* op isu jąc potem  z  entu­
zjazm em  scenę, gdy m łody robot­
nik otarł buty . o  poduszkę -u podnó­
ża królew sk iego tronu.

NjLąsitgty. wkrótc-ę^pb tych  w ypadkach 
na: p lecach  stolicy  -Fran-pii. p adły  sa l- 
11||| ®ar abi now e. ^ w ó js k o  111 poczęło 
strzelać d o  robotn ik ów . P o lątaćh 
H ercen, znalazłszy s ię  już na gruzach, 
sw oich  nadziei, ze  sm utkiem , stw ier­
dził: „W  p © rew olucyjnej Europie pa 
n u je  s terczy  m arazm ; m iejsca m ar­
szałków  N apoleona zajęli ^narsźał- 
kowiie giełdy*1, Na dążenia i  cele  
w a lczącego człow ieka Zachód  już nie 
d o je  odpowiedzi**.

N iepok ojon y p rzez  am basadę rer* 
syj*śką w Paryżu, H ercen osiadł w 
L ondynie, gdzie w spólnie z  O gario­
w ym  zaczął w ydaw ać sw ój św ietnie 
red agow an y  tygodnik „K o ło k o ł"  
(D zw on). P ism o to  w . przekładach 
czytała z  zaciekaw ien iem  cała E uro­
pa. Z n a jd o w a ło . s ię  on o  m iędzy in­
n ym i na biurkach cara i  m inistrów  
rosyjsk ich . M im o ostrego zakazu 

kolportow an ia  „Dzwonu**, tygodnik 
ten b y ł w  R os ji ulubioną lekturą ca 
leg o  p ostępow ego społeczeństw a.

Słow am i pełnym i żanu, stylem  po­
ryw ającym  sw ą św ietnością, zdania 
m i nabrzm iałym i bólem , gniewem  l 
sarkazm em , H ercen sm agał cara i 
jego  sługi, żądając w olności dla na­
rodu rosyjsk iego, naprawienia 
krzyw d  w yrządzonych P olsce  i 
p rzyw rócen ia  je j  n iepod ległości.

P o w ybuchu Pow stania S tycznio­
w ego s ła ł walczącym ' słow a otuchy, 
apelu jąc d o  sum ienia Europy, by nie 
pozw oliła  zdusić w oln ościow ego po­
ryw u P o la k ó w ..

T o sw o je  stanow isko zdecydow anie 
ak cen tow ał rów nież w obeo Rosjan. 
G dy jeg o  ziomko-wie — oficerow ie  gar 
n izoou  w arszaw skiego zapytali go. jak 
s ię  m ają  zachow ać ‘ w obec podejm ują 
cych  w alkę o zrzucenie Jarzm a nie­
wola PoŚaków, H ercen  im  odpisał:

„..„iść pod  sąd, na katorgę, dać się 
rozstrzelać, ja k  ŚUwickI, A m gold  i 
RostkowśkS, dać s ię  roznieść na bag­
netach — ale n ie podnosić oręża
przeciw k o Polakom , przeciw k o lu­

dziom., którzy z  pe łn ą  słusznością 
wallczą o n iepodległość".

A lb ow iem  — ja k  d ow odził .— „dla. 
R osji silna i niepodległa Polska jeafc 
znacznie bardziej dogodna Jako so­
jusznik, niż Polska rozdarta, poni­
żona i n ienaw idząca".

T e  wołania. H ercena kierow ane 
były  nie tylko d o  R osjan . R ów nie go 
rąco przem aw iał on ' d o  ca łej E uro­
py. Niestety; darem nie. Toteż redak­
tor  „D zw on u " karcił w  sw e j n ie­
zrównanej prozie  wszystkich, którzy 
interes sw ego  podw órka przeciw sta­
wiali świętemu prawu w olności. 
„N ie ma — dowodził — , ludzi bar­
dziej bezdusznych nad tych, którzy 
ustawiczniie badają sw e obr-oty ka­
sow e. ' N ie dając w serca  m iejsca 
bezinteresow nym  uczuciom , gaszą 
oni każdy błysk radości- i tłumią, 
każdy odruch nadziei —  póki się nie 
dow iedzą, - co można przez nie osiąg 
nąć... w przeliczeniu na gotów k ę!" 
kęj..."

P o rozczarow aniach, jakich  Hercen 
zc.2n ał ńa Zachodzie , n ie przestał 
on b y ć  nadal w ierny sw ej m iłości, 
dla rosyjskiego' ludu i wszystkich na 
rodów  S łow iańszczyzny. O ludzie ro ­
syjskim pisał: „U m iał on  cudbw - 
i ;e  zachow ać sw e w artości pod jarz 
mem m ongolskich  hord  i pod u c i- 

'skiern mem/ieckich biurokratów , pod 
kapralsiką palka .koszarow ej d yscy­
p lin y  i '  pod ciężarem  pańszczyzny"..,.

W sw ym  przepięknym 1’ dziele ‘„B y - 
ło je  i dum y", 1 H ercen . z rozrzew nie­
niem  w spom ina dzień gdy _ M ickie­
w icz  rozw ija ł przed nim ideę b ra ­
terskiego sojuszu narodów  słow iań­
skich  r W  notatkach zaś o Stanisła­
w ie  W orcellu , p isanych krw ią ser ­
ca, odtw arzając chw ilę, gdy tan na 
pó ł św ięty  człow iek ściskał w obec 
nośoi Maizziniego sw ego rosyjsk iego 
przyjaciela, H ercen skreślił s łow a: 
„W  tym uścisku W orcell w im ieniu 
P olski przebaczał R os ji..." .

| | |
Takiego to p rzyjaciela miała wał­

cząca o  w olność Polska w  Hercen i e.
Zasłużył on  sob ie  na to, by  dziś, 

k iedy  spełn iły  się  jo g o  m arzenia o  
przyjaźn i P olski z  Rosją, nad jego  
grobem  w N icei złożone zosta ły . kwia 
ty uozuć^ zrodzone w  .sercach  nasze- 
co  n oko leni a.

RYSUNEK STUPtiNTA 'LICEUM PLASTYCZNEGO WE WROCŁAWIU

Panują do dziś jęszpze u na§ dziw 
nę opory rodzinne, wpbec młodzieży, 
pragnącej poświęcić się studiom ar­
tystycznym. Ileż,, tp łez, .wyleje, ileż 
tragedii i t dramatów przeżyje taki 
adept ńp. sztuki aktorskiej. czy ma­
larskiej, Na całą rodzinę spada to 
nieraz jak grom — wszystkie cio­
cie i babcie załamują ręcer ze zgro­
zy, rodzice rozpaczają. Rodzinna po­
ciecha, w ićh przekonaniu,' staje się 
zakałą rodu; marnuje talenta i przy­
szłość; Malarz c z y  aktor jest jeszcze 
tu i ówdzie ' uważany za wyrzutka 
rodzinnego; -■ "

Wystarczy iprzeozytać'wypowiedzi 
np. adeptów sztuki malarskiej przy 
egzaminach wstępnych: ,,Musiałem
przełamać wiele trudności..-."", „Mimo 
sprzeciwów - rodziny...", „Odradzano 
mi gorliwie.;.", „Wbrew zamiarom 
rodziców...", „Ileż to łez wylałam po 
nocach, nim Zgodzono się.;.", „Tylko 
silna wola a  umiłowanie sztuki u- 
łatwiły mi przełamanie..." - itd. - itd.

A z drugiej strony państwo przez 
Odpowiednią ori&nizaćję. szkolnictwa 
artystycznego! otwiera szeroko drógę 
i daje wszelkie możliwości kształce­
nia się artystycznego, tak, że żaden 
szczery talent nie , zmarnuje się. 
Wszyscy, którzy miłują sztukę i są 
uzdolnieni, mają do niej wszelki do­
stęp ułatwiony w Akademiach Sztuk 
Pięknych, - w Wyższych Szkołach 
Sztuk Plastycznych, Liceach sztuk 
plastycznych i technik plastycznych, 
ogniskach kultury plastycznej i 
szkołach rzemiosł artystycznych.

Szkolnictwo artystyczne ma mię­
dzy innymi przygotować całe zastę­
py uzdolnionych i fachowych pra­
cowników sztuki, którzy, sprawując 
odpowiednie funkcje w wytwórczo­
ści przyczynić się mają wybitnie do 
podniesienia ogólnego poziomu kul­
tury plastycznej i estetycznej. A za­

tem ich funkcja społeczna będzie 
wobec jeszcze  ̂dość niskiego pozióihu 
tej ku itury,; niezwykle: • doniosła i 
pożyteczna; Takich artystów przygo­
towują przede wszystkim wyższe 
szkoły sztuk plastycznych, których 
absolwenci zajmą odpowiednie od­
powiedzialne stanowiska w przemy­
śle i będą czuwać i kierować, by wy 
twórczość ta miała artystyczny i e- 
stetyczny walor. Artystyczne i este­
tyczne, otoczenie budzi i kształci 
dyspozycje do- przeżyć estetycznych 
i podnosi kulturę życia codzienne­
go;

'Licea plastyczne przygotowują do 
studiów artystycznych a równocześ­
nie kształcą przyszłych konsumen­
tów sztukL Absolwent liceum pla­
stycznego ma pełne prawo studio­
wania na wszystkich wyższych « -  
czelniach czy artystycznych czy in­
nych a studia w  liceum ułatwią 
mu rozwój uzdolnień artystycznych 
i poznanie rzemiosła, artystycznego, 
jeśli poświęci się studiom artystycz­
nym; albo, zbliżą go do sztuki, wzbu­
dzą jej umiłowanie i rozumienło, 
jeśli wybierze inną drogę kształce­
nia się.

Wspomniane opory wynikają a 
braku zrozumienia i orientacji w  or­
ganizacji szkolnictwa artystycznego, 
którego absolwenci mają odegrać 
tak ważną rolę w podniesieniu na­
szej kultury estetycznej. Ci właśnie 
młodzi artyści kiedyś wyrugują z 
mieszkań polskich wszelki kies 1 bo­
homaz i może wtedy zrealizują sią 
marzenia Żeromskiego o „szklanych 
domach".

Zachwyca nas piękno Wystawy 
ZO W przyszłości tak: pięknym bę­
dzie nasze codzienne otoczenie. Do­
puśćcie tylko wasze- dzieci dc sztu­
ki.

na-wa-ra

To, o czym się mówi
Lepiej późno, niż nigdy ® Agonia muzycznego bakcyla  

óFIis”  jpreszcle wypłynie 9 Kropla goryczy

Nigdy nie jest za późno zacząć 
życie od nowa — powiedział kiedyś 
Świętochowski i. słowa te można by 
z pełnym powodzeniem zastoso­
wać do wrocławskiego „ Wesołego 
Miasteczka, które codziennie gro­
madzi tłumy chętnych rozrywki i 
zapomnienia.

Podczas ostatniej wizyty na Weso 
łym Miasteczku Minister Kultury 
i Sztuka St. Dybowski zwiedził słyń 
ną już we Wrocławiu panoramę 
„/makabry hitlerowskiej i zwierząt 
przedpotopowych" i kazał zlikwido­
wać tę pierwszą, pozostawiając zwie 
rzęta przedpotopowe bez opieki.

Mamy pełną satysfakcję, że o tej 
^/makabrze" pisaliśmy właśnie w 
Ostatnim numerze „Zwierciadła",., za 
pyt u jąc kto właściwie wydał zezwo 
lenie na wystawianie Jej w  obrąbie 
.Wesołego Miasteczka.

Na szczęście w*ęc „makabra hitle 
rawska" zniknie raz na zawsze z 
-towarzystwa „zwierząt przedpotopo 
Wych". Radzi byśmy byli ogromnie, 
[gdyby jej śladem znikły również 
feijjrozmaitsze, mo«no nieortograficz 
Re napisy na terenie. Wesołego Mia 
'łteczka.
| Wyrażamy na tym miejscu ubole 
yrąnie, *ż Wesołego Miasteczka nie 
|*viedził również Mmfeter Oświaty, 
fnoże by ingerował w 4ej sprawie.

•••'. Chociaż bowiem Wystawą Ziem

Odzyskanych zmierza raczej ku 
końcowi, lepńej późno, niż nigdy.

I  * |
Koncerty w Hali Ludowej cieszy 

ły się zasłużonym powodzeniem. Ty 
sfiące ludzi, uczęszczające na poważ 
ne koncerty symfoniczne, wprawia 
ły na« w  szczery zachwyt. Oto na­
stąpiła muzyczna regeneracja Wroc 
ławial

Niestety, wszystko co pięjkme, koń 
czy się zbyt szybko. Tak widocznie 
pomyślał sobie reżyser tego „mu­
zycznego szału" wrocławian, impre- 
satrio dyr. Norski, opuszczając Wroc 
ław z goryczą w sercu na skutek 
najrozmaitszych trudności i biuro­
kratycznych toksyn.

Koncerty w Halj Ludowej należą 
do przeszłości! Wystawa Ziem Od­
zyskanych trwać będzie jeszcze 
dość długo, planuje s>ę nawet (dzią 
ki Braciom Rojek) pozostawienie Pa 
welonu Czterech Kopuł jako stałego 
muzeum, a tymczasem obraz pozba 
wia Się jego rani, a Wystawę' jej 
najpiękniejszej ozdoby!

Coś tu nie jest w  porz^dkjA. jSądzi-

my, że wyjazd dyr. Norskiego, ciho 
ciąż awet powodowany najsźlachet 
niejszymi pobudkami, nie osłab] tęt 
na życia kulturalnego i muzycznego 
Wrocławia. Dowód mieliśmy pod­
czas ostatnich dwu przedstawień 
„Halki", że wrocławianie nie tylko 
gonią za „zagranicznymi" zespoła­
mi, ale że potrafią także żywo okła 
śkiwać naszą własną operę. Sądzi­
my, że znajdzie się przecież ktoś, 
kito ujmęe w swoje energiczne dło­
nie sprawę koncertów piątkowych 
i innych imprez w  Hall Ludowej 
i kontynuować będzie nadal tę naj­
piękniejszą tradycję muzyczną na­
szego miasta.

Szkoda naprawdę, aby raz zdoby 
ty kapitał zaufania miał iść na mar 
ne...

* *  •
A propos opery. Od długich mie­

sięcy alarmowani jesteśmy be®-- 
ustannym] próbami wrocławskiej 
opery robotniczej. Mniej niecierpli^ 
wym wydawać by się że
„Flis** n"gdy chyba siar Śwlft
tła reflektorów^ Dh s »d w y d  w o c  
ławian.

Jak się jednak dowiadujemy, 
dzień premiery pomimo wszystko 
zbliża się wielkimi krokami „Flis" 
zostanie wystawiony we Wrocławiu 
i to w  myśl życzeń dyr. Drabika 
jeszcze przed zamknięciem Wysta­
wy Ziem Odzyskanych. Orkiestrą 
podczas premiery dyrygować ma 
sam Grzegorz Fitelberg.

Sądzimy, iż ten śmiały ekspery­
ment powiedzie się w zupełności 
Ze robotnicza opera wrocławska, 
zmontowana z takim trudem j po­
święceniem, stanie w rezultacie ca 
łorocznych prób rzeczywiście na po 
ziomle i zdobędzie burzę oklasków 
dla naszych „Janków Muzykan­
tów".

Byleby tylko zdążyła na czas...
* * *

A  teraz kropla goryczy.
Kina. wrocławskie, szczególnie 

przed rozpg^»^^®. dwu ostatnich 
seansógK ^^stow iają . wciąż jesz- 
cze. rozpaczliwy widok. Niekończą 
cę się „ogony" przed kasami, bijaty 
ki przeć. • okienkiem, ezmągle i kan 
ty, przekleństwa i rękoczyny, w re 
zultacie połowa publlcznwCł idzie

do domu, nie mogąc, żadną miarą 
dostać biletów.

Czy nie można by wreszcie pomno 
żyć ilości kas przynajmniej przez 
dwa, aby „ogony" podzielić na pół? 
Czy nie można by wreszcie ingero­
wać w sprawie „lewych" sprzedaw 
ców przed kinami, którzy w bezczei 
ny sposób proponują kupno najeżę 
śdej fikcyjnych biletów 7

Czy nie można by jakoś rozsądniej 
podzielić ilość biletów ulgowych i 
zwyczajnych, aby w rezultacie do­
kładnie połowa sali nie świeciła pu 
stkami, a połowa była nabita do 
ostatnich granic wytrzymałości? 
Czy istotnie nie można wobec bra­
ku amatorów biletów normalnych 
przerzucić wszystkie wolne miejsca 
do kasy biletów ulgowych 1 na od­
wrót?

Nie są to chyba tak trudne zada 
nia, o oszczędziłyby wiele krwi bea 
imiennym rzeszom kinomanów. Bo 
to, co się dotychczas dzieje dzień w 
dzień, a raczej wieczór w  wieczór 
przed kin&3n*, urąga wszelkim zaaa 
dom sprawiedliwości I upowszech­
nienia kultury.

Ęst modus m rebus, trzeba tylko 
chcieć. Bo ostatecznie trudno Jest 
zrozumieć, dlaczego przed kinami 
ma ustawicznie odbywać s»!ę jar­
mark i walki wolnoamerykańskie, 
skoro> kin jest coraz' więcej, a kino 
manów coraz mniel-.,j  igf| L. G.



W ielka biblioteka
id małych Cieplicach

© B % & r& § w i e  s b y t  sm eełz*

Zielony kwadratowy dziedzi­
niec tuż za bi^mfe]Mhzeum, 
przy ul. Marszalka Żukowa 

W Cieplicach Źdroju, * uległ . chyba 
nieznacznym zmianom od. czasom 
średniowiecza. Nadal ókśłajat go . tę 
same budynki poklaSzbome i.- ko: 
śctół, o których czcigodnym wieku 
świadczy nie tyle ich.. architektura, 
ilę metrowej . grubości mury.

Nawet jasny tynk, którym odświe 
żył te mury nowy dyrektor uzdro­
wiska p.̂  Augustyn Urban nie zdo­
łał ich odmłodzić. .Nadał »m .tylko 
cechę przyjemnej dla oka czystości. 
Dyr. ^Urbanowi — ze strony Insty­
tutu Śląskiego, będącego opiekunem 
biblioteki im. J. S. Bandtkiego, 
mieszczącej się w  gmachu położo­
nym w głębi dziedzińca — należą 
się słowa uznania, gdyż wreszcie 
skasował na parterze kompromitu­
jące sąsiedztwo pralni uzdrowisko­
wej.

Do biblioteki wchodzimy . na L«ze 
piętro po szerokich , drewnianych 
schodach, których krawędzie starło 
wiele. tysięcy. ludzkich zwfedza:
jącyć c tę naukową placówkę^ j3ib^> 
teka ongiś 'Znanej zniemczonej 
gńaękiejT rodżihy śląskiej. Schaffg^' 
tśchów, . zabezpieczona pb ustaniu 
dpałań x wojennych - przę^. Zarząd 
Uzdrowisk Dolnośląskich* przedsta­
wiała ćhąótyczhe usypisko ksiąg, 
sZtychów'i.vaktów.

Dzięki. Instytutowi Śląsk-emu i 
nieśtrudzonej; ’ ofiarnej;. ^uzjastycż 
nej wręcz pracy dwóch biblioteka­
rek# pp. Biłgorajskiej i Roszkow­
skiej 93.000 tomów, w tym 13.000 
„Śilesiaców** tó jest przyczynków 
do jdziejów i kultury Śląska, dopro. 
wędzono dziś do ładu, posegregowa 
no i ustawiono na półkach.

Rękę, kobiecą znać i na stronie 
estetycznej urządzenia biblioteki. 
Wazony z kwiatami na oknach i sto­
łach, umiejętne rozmieszczenie szty 
chów i obrazów, dekoracja gablot 
d^ełniają atmosfery estetyk} w 
tym przybytku kultury i zabytków 
historyczneji przeszłości. -” -W pięknie 
sklepionych korytarzach- j  śaiaeh 
półki zastawione od sufitów do po­
dłóg rzędami książek, pięlaiie o- 
prawnych w skóry i płótna, nierząd 
ko zdobne złoceniami j kuciami z 
patyną wieków.

W sali im. Marszałka Żymierskie 
go, który ofiarował bibliotece 5 i 
pół tysiąca książek, przeważnie z za 
kresu teatrologii, i sztuki w kilku ję 
zykach, oglądamy 3 obrazy Wójcie 
cha Kossaka, o dziwo' „odzyskane** 
na tych ziemiach.

OB O 3 PIECZĘCIACH 
Dla badaczy dziejów Śląska bi­

blioteka jest kopalnią wiadomości, 
tynf cenniejszych, że zawiera ona 
nie tylko druk*, ale i rękopisy i ory 
ginalne dokumenty. Pod kątem Si- 
lesiaców idzie rozwój biblioteki, gro 
madząc wszelkie materiały, doku­
menty i rekonstrukcje, mało na-ogół 
zbadanej wiedzy o Śląsku. Bibliote 
ka posiada kroniki wszystkich nie­
mal miast i księstw śląskich. Mię 
dzy innymi! znajduje się tam „Kro­
nika Trutnowska*1, zawierająca 
szczegóły powstania miasta Jelenia 
Góra. W bieżącym roku jmiąsto to 
obchodziło swe §4Ó-Ieęię i  istnienia. 
Szkoda, źe nikt z organizdpJTÓw ju ­
bileuszu miasta, nie za jr^ ldo^ lij 
kroniki i nie zamterestft^ał 4. .mą 
pierwszą pieczęcią j ele^ggór ską,.
Oprócz kroniki: legnickiej, j cieplic- 
kiej. świdnickiej kilkanaście1 kro­
nik wrocławskich, jeszcze nie wyży 
sikanych.

Jedną ze ścian biblioteki zdobi ©1 
brzymie malowidło — drzewo gene 
alogiczne Piastów z 1722 r. Tę cen­
ną pamiątkę zawdzięczać należy 
snobizmowi Schaffgotschów, dum­
nych z paranteli z rodem Piastów, 
bow*em ostatnia Piastówna śląska, 
Barbara Agnieszka, księżniczka Le 
gnicy, Brzegu i Wolowa, poślubiła 
hr. Jana Ulrycha Schaffgotscha. 
Zmarła ona w 1631 r. Jednym z cie 
kawszych dokumentów jest ich urno 
wa przedślubna, opatrzona 3 olbrzy 
mimi pieczęciami.

BIAŁE KRUKI CZEKAJĄ 
NA KATALOG

Ze starych aktów dowiadujemy 
się, że Bolków był do 1511 r. w po 
siadaniu Zygmunta Starego, który 
odstąpił go • Ulrychowi Schaffgo- 
tsehowi.. „Zygmunt z łaski Bożej 
król Polski nasz Pan i Dziedzic*1 —

czytamy na akcie ż  1537 r., nadają­
cym prawo sprowadzania wotów z 
Polski na Śląsk.
. Do ćiekę^óstók należą, pięknie 

oprąwny. egzemplarz11 planów opera 
cyjbych wojskowych, manewrów, 
zorganizpwauych przez Augusta II 
w Warszawie. Nosi on datę 1732 r. 
Pisany ^ręcznie, ozdobiony jest pięk 
hymi rysunkami. Dalej odręczny list 
Aleksandra I pisany do Bluchera. 
Drugie wydanie Pierwszej En cykl o

KRYSTIAN, KSIĄŻĘ ŚLĄSKI NA LEG- 
NICY; BRZEGU 1 WQŁOWm

pedi* francuskiej. Autografy: Victo 
ra Hugo, Lamartine‘a, Berlioaa, 
Talleyranda, Wincentego Pola, Ni- 
korowieza itp. 22.000 odcisków pie­
częci, wśród nich ciekawy okaz pie 
częci Bolka Świdnickiego z XIY-ego 
stulecia.

Przez całe lato trwała tam wy sta 
wa pod hasłem „Z dziejów pisma i 
książki1*, i przeznaczona zwłaszcza 
dla młodzieży szkolnej, która zwie­
dziła ję licznie. Ładnie i przejrzy­
ście podana i znakomicie komento­
wana słownie przez bibliotekarkę p.

Roszkowską pokazywała ona pismo 
od „Obrazkowego** np„ „Księga 
szczepów indiańskich**, gdzie' rysu­
nek zastępował nieznaną jeszcze 
wówczas literę, poprzez pismo kli­
nowe, gdzie każdy znak oznaczał 
wyraz, sanskryt, do pierwszych 
pism Europy pochodzących z prasę 
mickiego, dalej pismo bez samogło 
sek, pismo wielkoliterowe aż po naj 
nowocześniejsze.

Najstarsze materiały piśmienne: 
liście palmowe, pergaminy, papier 
chińskj aź do najnowocześniejszych 
papierów współczesnych. Różne for 
maty ksiąg od największej, przywie 
ziońej z wyprawy do Egiptu przez 
Napoleona, do najmniejszych. Dz*e 
je Ilustracji z ozdobnymi inicjałami 
: miniaturami. Koran z 1669 r. dru­
kowany już. ale ręcznie ilustrowa 
ny z użyciem nawet złotej farby. 
Kolekcja exl>bris6w. Różne przykła 
dy opraw książek, poczynając od 15 
wieku. Mszał Wrocławski i jeden z 
druków Elzew*ra.

Pouczająca ta wystawa daje też 
Przekrój ogromnej skali zbiorów 
tej biblioteki. Cieszyć się należy, że 
wobec tylu jeszcze nieuporządkowa 
ńych księgozbiorów poniemieckich— 
ta biblioteka jest uporządkowana i 
ezeka na skatalogowanie, co jest 
nlbrzymią pracą.

WYGODY DLA NAUKOWCÓW
Warto zaznaczyć, że Biblioteka 

im. Bandtkiego posiada jeszcze sta­
cję naukową, dysponującą 25 poko 
jami umeblowanymi, gdzie naukow 
cy, chcący prowadzać prace badaw 
cże w bibliotece, mogą mieszkać. 
Tyle się pisze obecnie prac magister 
skich o Śląsku. Czy nie warto by 
przyznawać stypendia dla wyczerpa 
nia obfitych źródeł z tej biblioteki, 
leżącej trochę na uboczu od głów­
nych ośrodków naukowych, żeby 
skarby te drzemały na półkach 
ale zasiliły swą treścią nową litera 
turę i podręczniki naukowe?

Emzet

MNĘTRZE BIBLIOTEKI W CIEPLICACH

Recenzje osiłatnach nowości

»Dztwna zabawa« Roger Vaillanda
Autorem czwartej książki KO jest Ro 

ger Vailland. Jego ’ „Dziwna, zabawa“ 
jest książką naprawdę, dziwną: stanowi 
ona połączenie psychologizmu z fascy­
nującą akcją z francuskiego Ruchu O- 
poru, jest zarazem sidibbiografią -i cen­
nym przyczynkiem; 'dO' historii •-Francji 
okupowanej. „Dziwna . historia*' nie do­
czekała się jeszcze poważniejszych ocen 
na tamach polskiej, prasy, literackiej, a 
szkoda: stanowi bow.len* nader pęnną po 
zycję, . ■

W wywiadzie,, przeprowadzonyiin przez 
współpracownika „odrodzenia" Roger 
Vailland przyznał się, że w praw dzie'po­
staci Marata nie należy łączyć z  riim sa 
ifnym, niemniej Marat Jest iftu najbliż­
szym. Stąd „Dziwna zabawa" >pdzi\ącza. 
się dużym autentyzmem opisywanych; 
akcji i. przeżyć: daje nam subięire prze 
kroje francuskich bojowców z ‘ różnych 
organizacji kuchu Oporu, zakńajaińla 
"nas z zasadniczym schemat Cm'' tych ‘dr-, 
ganlzscji.

Ale nie tylko w .tym . auten.tyżrnie 
tkwi istotna wartość - .książki: . „pąiwna 
zabawa" jest dziełem o wysokim ̂ pozio­
mie. artystycznym. Roger Vaill?nd . nie

jest rutynowanym powieścloplsarzemi 
„Dziwna zabawa" jest Jego debiutem. 
Pomimo to, stanowi ona pozycję na fran 
cuskim rynku księgarskimi jest klasycz­
nym niemal przykładem francuskiej li­
teratury powojennej, w  której psycho­
logiem . miesza się z autentyzmem, ą 
francuska błyskotliwość stylu z pezpo- 

^średniościęa. opowiadania autorskiego.
. ' „.Dziwna zabawa" jest powieścią na- 
tural(styczną. Naturalizm Valllanda jest 
jednak dziwnego rodzaju: walczy usta­
wicznie z romantyzmem .lat wojennych, 
lat walki i silnych wzruszeń. Trudno 
chyba o piękniejszy, a zarazem bardziej 
bezinteresowny hołd, złożony bezimien­
nym . bojowcom  o wolność Paryża. .

. . ,Maraf . był,; działaczem lewicowym. W 
lalach, walki nie byłe zasadniczych róż­
nic. m iędzy; .działaczami Ruchu Oporu: 
tym boleśniej przedstawia się kontrast 

, EJrancji . dzisiejszej, Francji, rozbitej na 
•Zwalczające, się wzajemnie, obozy. Na 
,-tym tle powieść Vaillanda wyrasta do 
ran dokumentu I naieży być prawdzi­
wie wdzięcznym Klubów. Odrodzenia, 
źe właśnie „Dziwną zabawę" włączył do 
swej tegorocznej listy edycji.

»Slońce świeci w s©Wtę« Priestley’a

Q  Brace przy odbudowie pałacu 
Braniokich w Białymstoku, ^ry 
należy do najpiękniejszych zabyt­
ków białostocczyzny — posunęły się 
znacznie naprzód. Po zrekonstruo­
waniu mu-rów zewnętrznych,  ̂ przy­
stąpiono do robót w głównej częś­
ci budynku. Podczas badania mu­
rów odkryto piękną polichromię 
pejzażową, pochodzącą z 18-gp wie 
lou.

Q  W • Warszaw i-e otwarta została 
wystawa polskich wydawnictw ma­
tematycznych, .obejmująca powo­
jenny dorobek wydawniczy w tej 
dziedzinie. Dzńał czasopism nauko­
wych zawiera zeszyty: „Fundamen­
ta Mafchematicae" orgai. słyn­
nej na całym .świecie Warszawskie? 
Szkoły Matematycznej „Studia mat 
hematica", „Prace matematyczno - 
fizyczne'1 oraz „Roczniki Polskie­
go Towarzystwa Ma t ema ty can e*- 
go".

Na specjalną uwagę zasługują ze 
szyty powstałego po wojnie we 
Wrocławiu czasopisma „Colloąuium 
Mathematicum*, wydawanego w 
językach francuskim i angielskim, 
tłoczonego w drukarni Uniwersyte­
tu i Politechniki we Wrocławiu.

O  Departament Twórczości Artysty­
cznej Min. Kultury i Sztuki orga­
nizuje w pierwszej połowie marca, 
wspólnie z Polskim Radio — fe­
stiwal muzyki . ludowej. Repertu­
ar składać się będzie z utworów 
kompozytorów polskich, opartych 

na folklorze rodzimym.

o Z inicjatywy Rady Związków Ar 
tystycznych, powstała Społeczna 
Organizacja Imprez Artystycznych 
G.Artos"), która przystępuje w 
tych dniach do pracy , Celem jej 
jest stworzenie społecznego apara­
tu technicznego dla realizacji za­
dań przez organizowanie imprez 
artystycznych, uięeie ich w ramy 
planowości. £ ścisłej współpracy z 
organizacjami społecznymi.

o Instytut Filmowy PP. „Filmu 
Polskiego" w ŁocM organizuje w 
najbliższym czasie 3-miesięczny 
kurs dla tłumaczy filmowych. Od 
kandydatów na ucMsbnlków kursu 
wymagano są studia ffllołoglczmo —

u humanistyczne oraz znajomość 
dwóch języków obcych.

Q  W Toruniu zmarł Marian Sydow, 
lektor języka hiszpańska ego na U- 
niwetsytecie Mikołaja Kopernika  ̂
znany literat i historyk regionu po 
morskiego. Marian Sydow był au­
torem prs- „Toruń, jego dzaęjo i 
zabytki", .„Najciekawsze osobliwoś 
ci miasta Torunia z dawnych 1 na­
szych czasów" oraz szeregu in­
nych.

W sald Filharmonii Krakowskiej 
odbył się koncert -wybitnego pia-. 
n’sty radzieckiego, Pawła Sierie- 
briako-wa. Arysta wykonał koncert 
Czaj ko wskiego d-mołl z towa rzysze- 
niem orkiestry Filharmonii Kra­
kowskiej — na drugą część kon­
certu złożyły się utwory Chopina 
i Rachmaninowa.

F j-Ą S Z IC l .
o d d o f a f  i l l i k o m k i

1777 — 1822
NAGROBEK LITERATOWI 

Taka bywa zapłata 
Niejednego literata:
Po śmierci wszyscy kadzą 
A za życia jeść nie dadzą.

Sizifftim  Z a ją c z k o w s k i

19 wiek
Ilekroć zwiedzam Zosię, 
zawsze znajdę czynną:
Albo sama się bieli, 
albo czerni inną.

SwiatopeJćk -  <kCa>ip(ftskL
NA SAMOTNOŚCI PRZESFT 

Jeśli samotność się stanie 
Siostrą nudy i łez,
Należy rozwiązać pytanie:
Zona (przecinek) czy pies?
Wiele różnic między 
Wiele przeciw 1 za...
Na przykład: pies nie ma pieniędzy, 
Lecz łatwiej pozbyć się psa.

Ostatnią- towością- Klubu Dobrej Książ 
kl jest powieść J. B. Priestley‘a „Śłbó- 
ce świeci #  sobotę*';

Jednym i  . poważniejszych zarzutów, 
skierowanych przeciw.' Pr.ies^ley.bwl, by- 

-ł^ wy tykanie 1 rrfu;- że1 rile': Vdb prowadza 
on do koóoa zarysowanych: śmiano kon­
fliktów społecznych,, Zarzut ten. .doty­
czył może równie v/yraźnię. „Inspekto­
ra". co  omamianej, powieści, jakkol­
wiek czynnik społeczny dochodzi, w 
^Słońcu" mocno do głosu.

„Słońce świeci w sobotę" • ma ‘ kompo­
zycję wyraźnie •szufladkową: rzecz dzie­
je  się w wielkiej fabryce samolotów w 
czasie wojny. Fragmentarycznie, choć z 
dużą dokładnością, zarysowane są syl­
wetki robotników, robotnic 1 personelu 
kierowniczego zakładów. Tło podmalo- 
w uje autor z dużą wyrazistością, choć 
bez perspektywy głębi-: jest nią liuCżąća 
tysiącami wielkich maszyn' ogromna fa­
bryka. Na tle tych maszyn, na tle Ich 
gwaru dzieją się losy ludzkie, splatając 
się ze sobą w dziwny, przypadkowy, spo 
sób.

W ogóle przypadek ma u Prieśtley'*a 
rolę decydującą. Nelly Ditton przypad­
kiem staje się osią konfliktu, chociaż 
nie na niej ..spgpzywa ciężar ęałęl fabu­
ły. Postać Elrifea jest nicią wiąiąęą po­
szczególne fragmenty, ale. Prlestley na­
rzuca je j znacznie większą rolę: filrick 
staje się duchem fabryki, staje się' „ćzło 
wiekiem Dunkierki", jednym z  :tycb, 
którzy uratowali Anglię w  tragicznych 
dla niej godzin^ęb* .• •. :.v

Hałas wojny nie dociera do tych mro­
cznych hal fabrycznych. O w ojnie przy­
pomina tylko ustawicznie Elrick. Cza­
sy Jego i  jemu podobnych mijają Jęd- 

Kńrżk; AbezpęwSOtn i&* &OTchdd»t--eribwfuf<. era 
Blandfordów * lordó\ ^  J^iii^Aów, era 
„bogatych ; starych ramoli, którzy sie­
dząc na tłustych zadach, obmyślali, w 
jaki sposób utrzymać władzę po skoń­
czonej w ojnie"

Jest w „Słońce świeci w sobotę" w i­
zja nowej 'Anglii I' karykatura Anglii 
starej. Nową reprezentuje Ogmore, ma­
rzący o  angielskiej republice radziec­
kiej.' zanim .ednak on dojdzie do glo- 
s- musi minąć epoka Elrlcków, musi 
nadejść epoka cichych 1 pracowity*’ 
Artglebyłów o może zbyt mjękkich kro 
gosłupach.

I znowu Prlestley urywa wszystko 
zbyt pogodnym obrazkiem fajrantu s» 
botniego. Słońce świeci, ludzie wyche 
dzą z fabryki. Gdzieś daleko przeważa 
się szala w ojny: Rommel ucieka z Egip 
tu, stary Cleeton może wreszcie zapalić 
fajkę.

Co się jutro stanie z ludźmi AnglebyT 
Jaka jest rola dyrektora Cheviota? Kto 
dojdzie do władzy? O tym  milczy Prle­
stley i milczy Elrick, rozszarpany prze* 
maszynę.

„Słońce świeci w sobotę" jest książką 
mądrą 1 pomimo wszystko pogodną, cho 
claż stawia. wielki znak zapytania nad 
starą Anglią.

„v . (leg)

Ma srebrnym ekranie

y>Gaónącif filom iam
Jeśli po „Gosnącyrń' płomieniu" mia­

ło  by się wyrokować o  filmowej twór­
czości amerykańskiej, to trudno by Ją 
byto trafniej określić,. Jak. właśnie, Jako 
gasnącą. Ameryka znowu nas uraczyła 
filmem z rodzaju , niesamowitych, ale 
zrobionym zarazem bez clenia inwencji 
1 pomysłowości.

Podstawową wadą filmu Jest zdecydo­
wanie zły scenariusz. Aż do momentu, 
gdy urzędnik Scotland Yar'd*u zaeżyna 
wykrywać sens tajemniczych nocnych 
wypraw męża Pauli, Grzegorra, ak­
cja nieprawdopodobnie przeciąga .się 1 
dłuży. Wszystko obraca się po raz nie­
wiadomo który wokół jednego: Grze­
gorz Anton niby — ktfihpozytor 1 mąt 
Pauli, siostrzenicy słynnej śpl.ewaczk', 
równocześnie morderca ow ej śpiewaczki, 
wyraźny typ psychopaty 1 sadysty przez 
jakieś tysiąc metrów taśmy, maltretuje 
1 wmawia różnymi sposobami chorobę 
psychiczną w swą młodą, świeżo -poślu­
bioną żonę. (Ingrid, Bergman). Widz .wl 
zaczyna się stawać wifróst przykro, nu­

dno i smutno, żałuje reżysera Georga 
CUkoraj a przede wszystkim skądinąd 
świetnej artystki Ingrid Bergman. Wy­
raźnie widać, że nie ma ona tu p ”*la da 
popisu. Trudno zrozumieć, jak można 
było tak dobrą aktorkę dramatyczną an 
gażować w banalną bzdurę, która ztled 
wie ku końcowi zaczyna nabie-ać tem­
pa, a przez pierwsze półtorej godzlnjf 
męczy niepotrzebnie długą ekspozycją.

Politowanie wzbudzają również m i?/ 
miczne wyczyny Boyera. Nie mamy za­
sadniczo nic przeciw filmom n iesam o-' 
witym, jeżeli nie produkuje się ich se­
ryjnie, a tak niestety Jest w  Am eryce.] 
Przytfro skonstatować, że producentom ' 
filmów amerykańskich tak mało są zna­
ne Inne tematy !. obracają się najeżę- -, 
ściej, w sposób zresztą bardzo niezręcz­
ny w  ffręgu kiepskiego kryminału lhb* 
psychopatologii.

Nie można ..eż sobie* darować wytknlą 
cia banału dialogów. Jakimi George f i  
Paula- raczą widza w  okresie swego mio •; 
dowego miesiąca; • (TOM) -Ą
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Nowy sennik zachodni FILMY TYGODNIA
Ponieważ elągle mówi się o  potrzebie 

literatury dla mas 1 w  związku z tym 
wydaje się coraz trudniejsze i wymaga­
jące większego wyrobienia literackiego 
utw«>'f$r, postanowiłam i ja przyłożyć do 
tego gmachu swoją skromną cegiełkę. 
Z uwagi na potrzebę właśnie szarej ma­
sy pracuję w najgłębszym ukryciu nad 
dziełem najpowszechniejszego użytku. 
Nosić będzie tytuł: „Nowy Sennik Ża- 
chodnl” . ■ Właśnie zachodni! Nie żaden 
tair egipski, nic nie będzie miał współ 
nego z fakirami i jogami. Zajmie się 
całkowicie tym, co nam się śni 1 co się 
nam nawet nie śni na naszym własnym 
'dclnku życia.

Będzie pomyślany tak, aby uwzględ­
nią! powszechne zjawiska żyda tu u 
nas- Przeżyły się już bowiem senniki, 
o których przed wojną pisano w dziale 
„Camera Obscura”  dzienników literac­
kich. Nikomu się dziś nie śni żaden 
„hrabia przemawiający do sosnowej 
ezefy". Sny są zwyczajne, niewyszuka­
ne Ł łączą się z przeżyciami na Jawie. 
W tym kierunku wyłącznie będzie szła 
leh interpretacja.

Dla przykładu podam tutaj parę naj- 
typowszych wyjaśnień:

„Tram waj1* —* w y­
strzegaj się wypad­
ku na ulicy wsku­
tek ożywionego ru­
chu.

„W oda”  — pójdziesz 
na zebranie. — „B y 
stra woda”  — ze­
branie będzie dys­
kusyjne.
„W oda sodowa”  — 
otrzymasz wysokie 
honorowe stanowi­
sko.

Oczywiście nie ma tu miejsca na oma­
wianie wszystkich snów obywateli ŻO. 
Natomiast nowością pewną będzie wpro

wadzenie działu, co oznacza Jeżeli się 
coś nie śni: np.
„Jeśli się komuś nie śni księgować 

swoich dochodów”  — pewna wizyta 
Kontroli Skarbowej.

„Jeżeli się komuś nie śni żadna praca 
oprócz spekulacji”  — murowany o - 
bóz pracy!

„Jeżeli się komuś nawet Me śnią żad-
. ne flirty”  — na pewno ktoś donie­

sie jego żonie, że ów delikwent był 
widziany w parku z młodą, p rzy-. 
stojną osóbką.

Jak widzimy, brak snów wróży rów­
nie wiele, jak same sny. W zakończeniu . 
zaś zajmiemy się metodą i techniką 
ścielenia. Albowiem jedno z. najstar­
szych przysłów podaje ważną zasadę, 
że „jak  sobie pobielisz, tak się w y­
śpisz” . *

O . terminie ukazania się powyższej 
publikacji nie omieszka zawiadomić

JOLLY JOKER

ZOitfnieur (^roioMóki

„Przyjaciel z ławy szkolnej44

WINO.

„Daleka droga”  — 
będziesz się starał 
w  Urzędzie Likwi­
dacyjnym ~ o  przy­
dział pianina.

„Gruszki — szcze­
gólnie na wierzbie”  
— otrzymasz .' bon 
Zw< Zaw. do Domu 
Towarowego na ma 
teriał na koszulę... 
i  kupisz go na pla 
cu targowym, bo 
w FDT Już w y- 
śprzedany.

„Jaszczurka”  — 
spotkasz dawnd nie 
widzianą przyjaciół 
kę z  lat szkolnych.

„K ino”  i— spodzie­
waj się defektu e- 
lektrowni i  zao­

patrz się zawczasu 
w  naftę do lampy.

„K w iaty”  -  • Z ło­
wróżbny sen. — Ra 
da Narodowa u- 
ehwall podatek od 

ziemi w doniczkach 
1 ogródków na bal­
konie.

„Księżyc”  pewna 
podwyżka pensji.

„Magiel** e- p ó j­
dziesz odbierać o- 
sobiście kartki w y­
mienne.

„Orzechy“  —-  spra­
wa urzędowa. — 
,,Ciężki orzech do 

? zgryzienia'* — bę­
dziesz się tłumaczył 
w Urzędzie Skarbo 
wym.

Obserwują już Funia od kilku ty­
godni. Powodzi mu się doskonale. 
Pewnego dnia zapytałem go wprost.

— Z czego pan właściwie żyje*? .
— Zwiedzam tanio Wystawę , 3 “ 

— odpowiedział mi cynicznie.
-— Nie rozumiem...
Funio spojrzał na mnie i rzekł.
— Niech pan pójdzie ze mną ju­

tro na dworzec, a będzie miał dosko­
nały temat dla felietoniku.

Poszedłem. Funio czatuje już na 
dworcu.

Mrugnął do mnie i mówi
— Niech pan uważa, jak się to ro­

bi... właśnie nadjeżdża pociąg z Kra­
kowa, stamtąd najwięcej przyjeżdża 
tych „prywatną kabzą“ , a nie są ta­
cy szczwani, jak Warszawiacy.

Nadjeżdża pociąg. Fuńio podbiega 
do drugiej klasy i po chwili widzę 
jak rzuca się w objęcia jakiegoś 
krakowskiego Bęc -  Walskiego.

— Kopę lat ||§ 'woła Funio — jak 
się cieszę, że przyjechałeś.

Przyjezdny ma minę niewyraźną. 
Spogląda na swą przystojną mał­
żonkę, która ciekawfo przypatruje 
się Funtowi.

— Nie pamiętasz mnie,,, woła Fu­
nio — . twego przyjaciela z lat uni­
wersyteckich.

Teia; "facet ma już najzupełniej 
niewyraźną minę. Natomiast na twa 
rzy małżonki maluje się zaciekawie­
nie.

Funio wali dalej.
— Ależ przedstaw mnie twojej u- 

roezej . małżonce. Ty zawsze miałeś 
szczęście do kobiet. Pamiętasz, jak 
za tobą szalały'nasze koleżanki. Mu­
szę pani zdradzić pani wielką ta jem 
nićę, że jej mąż za naszych mło­
dych czasów był wielkim Don Jua­
nem... Pamiętasz te nasze przęchadz 
ki po plantach. Albo tą Julicę, którą 
mi odbiłeś.

Krakowiak czuje się coraz bardziej 
nieswojo. Gra zaczyna mnie zacie­
kawiać. Wstyd mu się przyznać, że 
w ogóle rja Uniwersytet krakowski 
nie chodził, że się dorobił w cza­
sie wojny, że w młodości nigdy nie 
miał powodzenia u kobiet Biedak 
musi brnąć dalej.

Małżonka krakowianina robi wy­
rzuty mężowi.

— Że też mi nie mówiłeś, że masz 
takiego sympatycznego przyjaciela 
we Wrocławiu...

Funio' promienieje. •
— No chętnie bym państwa za­

prosił do mej willi. Niestety przyje­
chała rodzina. Moje * auto musiałem 
im dać do dyspozycji. Pojedziemy 
taksówką do hotelu, państwo się tro

chę obmyją i pojedziemy na Wy­
stawę.

Akt drugi na Wystawię. Widzę, 
jak Funio zajeżdża taksówką ze swy 
mi Bęcwalskimi, Przez kilka godzin 
zwiedzają Wystawę. Wreszcie Funio 
proponuje malutką „przekąskę”.

Cała trójka idzie do restauracji. 
Funio, który w hotelu dowiedział 
się, że nowoprzybyły nazywa się Jan 
Kozłowski i chciałby coś gdzieś za­
robić — jest już na dobrej drodze.

Zbliża się moment płacenia ra­
chunku. Funio kreci się niespokoj­
nie na krześle.

W tym momencie rozlega się z me 
gaf onów głos.

— Pana Funia prosi dyrektor X  
pod iglicę.

Dyrektor X  jest wielką figurą. Ną 
twarzy Jana Kozłowskiego pojawia 
się uśmiech. No, teraz „zaamortyzu- 
je sobie” tę rzekomą znajomość. Zwra 
ca się do Funia:

— Funiu — nie wiedziałem zupeł­
nie, że ty znasz dyrektora X. Mu­
sisz mnie z nim zapoznać..*

— Biegnę woła Funio — tylko u- 
reguluję rachunek,

Jan Kozłowski macha ręką.
Błagam cię, zostaw, to — pora­

chujemy się kiedy indziej. Biegnij 
tam, bo dyrektor X  czeka

Akt trzeci.
Przez megafon rozlega Się głos:
Dyrektor X i Funio proszą Jana 

Kozłowskiego z małżonką do Pawi­
lonu Fermentacyjnego.

Akt czwarty.
Głos przez megafon:
Dyrektor Y prosi pana dyrekto­

ra ; X, Funia i pana Jana Kozłow- 
Skięgo z małżonką na kolację do 
„Monopolu”.

Akt piąty.
W dwa dni później na dworcu. 

Funio żegna państwa Kozłowskich 
odjeżdżających do Krakowa.

— A więc Funio, czekam na twój 
list..

Funio:
— Jasiu najdroższy — przyślę ci 

list i odeślę ci tę drobną pożyczkę... 
Zadowolony jesteś z wycieczki?

Krakowianin*'
— Fenomenalnie było. Pisz do 

mnie koniecznie. Poznałem dzięki 
tobie ludzi, którzy „trzęsą” wszyst­
kim 1

Fociąg odjeżdża^.Funio mruga.
— Ciężka praca — jutro skoro 

świt trzeba znowu walić na dworzec 
•po jakiegoś przyjaciół z łw v  szkol­
nej.

.i ty u .L  l-J V ; - -  produkcji radzieckiej, . ,z. *d.
Dońskiego. Film z okresu wojny, pełen prawdy i realizmu. W ro­
lach _ gł.: A. Buczma i L. Kartoszewa

„GASNĄCY ' PŁOMIEŃ”  produkcji angielskiej z  Charles Boyer 
2 i Ingrid Bergman

Fantastyczna baśń ludowa produkcji radzieckiej „ KONIK -  GAR- ■-----
BUSEk“  Reż. Al. Rou. =
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O k r u c h  u  w iro c łt i iW S k S e
„P ożar" — dosta­
niesz zaproszenie na 
ochotnika do Stra­
ży Pożarnej wzgl. 
(do wyboru) propo 
zycję wpłacenia -nie 
wielkiej kwoty a 
tę Straż (jakieś 

30 tysięcy),.

„S łoń”  — zniesienie 
ograniczeń w  sprze­
daży słoniny. Obec­
nie bowiem rzćźnl 
cy twierdzą, że o- 
statnle rozporządzę 
nla odnośnie wie­
przowiny nie doty­
czą słoniny, bo jest 

.to coś Innego.
„Sala”  — jeżeli Jest 
wielka 1 pusta, -*  
pójdziesz na kon­
cert symfoniczny.

Garść aforyzmów IRIYIŚIAJ
W innych miastach mówi się „Co 

'rok to prorok”. *— Przysłowie wroc­
ławskie brzmi nieco inaczej „Co rok 
to wystawa”.

Pewien plastyk warszawski do­
wiedział się, że w kwietniu będzie 
otwarta nowa wystawa wrocławska.

Wzruszył tylko ramionami.
— Trzeba będzie zacząć pracę o 

jeden dzień wcześniej.
— Dlaczego? — zapytał go zna­

jomy.
— Bo w roku 1949 luty ma tylko 

28 dni.
* * *

Są narody skazane na wielkość —? 
są miasta skazane na wystawy.

Profesor Hryniewiecki zapytany 
co sądzi o WZO odpowiedział.

Jest to najlepsza Wystawa jaką za 
projektowałem w życiu. Jedna jedy­
na wystawa może ją przewyższyć.

— Jaka?
— Ta, którą zrobimy na przyszły 

rok.
♦ * •

Gdy wiceministrowi Kościńskiemu 
zameldowano, że pierwszy milion 
zwiedził już WZO — oświadczył:

— Najtrudniej jest zawsze o ten 
pierwszy milion. Dalsze miliony 
zwiedzających pójdą jak z płatka.

m

Odgadnąć nazwisko Anglika, którego 
przedstawia karykatura (autor „Pygma- 
llona” ) i wpisać w pierwszą poziomą 
linię lewego prostokąta. Do prawego 
prostokąta wpisać treść rebusu. Następ­
nie zmieniając po jednej literze wpi­
sać kolejno wyrazy, tak, by otrzymać 
na końcu wyrazy, znajdujące się w  o- 
statnim rzędzie. W rzędzie trzecim le­
wego prostokąta wyraz wpisany będzie 
miał znaczenie po dopisaniu jednej li­
tery. Kratki oznaczone kółkami dadzą 
wyraz, który należy wpisać w pierw­

szy rząd niższej figury i odejmując po

jeunej literze (można zmieniać kolej­
ność liter), utworzyć poszczególne w y­
razy, przy czym czwarty, jest już wpi­
sany W ostatniej kratce powinna być 
samogłoska.

Nagrody będą przydzielane tym, któ­
rzy odgadną zadania z czterech kolej­
nych numerów „Zwierciadła” . Dzisiaj 
zamieszczamy pierwsze zadanie n -le j 
serii.

Rozwiązania należy przesłać do dnia 
12. 10. br. do „Działu Rozrywek”  —* 
Redakcja „Słowa Polskiego” , Wrocław, 
ul. M. Nowotki Ig,
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